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Znane (lepiej powiedzieć: nieznane) zaj­
ścia w  paru powiatach środkowej Małopol­
ski nasuw ają  szereg- refleksyj. Przerlewszyst- 
kiem na tem at —  źródła.

Zdaniem P. A. T. źródłem tych  w ypad­
k ó w  b y ła  —  agitac ja  komunistyczna. Z d a ­
niem zaś prasy  rządowej —  agitac ja  Stron. 
Ludowego. Kiedyś prawdopodobnie dow ie ­
m y się, czy i jaką  rolę w  tych w ypadkach 
odegrał jeden  i drugi wymieniony tu  czyn­
nik. O ile oczywiście w ładze prokuratorskie  
n ie  zechcą pójść za radą  p. S tyczyńsk iego , 
k tó ry  w „Kurjcrzo Po rannym “ radził —  w y­
puścić sforę psów policyjnych na poszukiwa­
nie winowajców. N aw et bowiem w tym  bło­
gosławionym okresie, w k tórym  żyjemy, psy 
policyjne pozosta ły  na swoim poziomie i nie 
wzniosły się wyżej.

G dyby się jednali przypuściło, że opinja 
P .  A . T .  i prasy rządó w -ej załatwia bez reszty 
spraw ę źródła wypadków , 1o trzebaby także 
przypuścić, że w ypadk i miały cb m ak te r  w y­
łącznie polityczny. Posiadane przez nas in­
formacje przeczą temu przypuszczeniu Z r o  

_ sz tą  rućhy  chłopskie —  jak uczy historja  —  
rzadko, niezmiernie rzadko, są ruchomi poli­
tycznem u Są zaś zwyczajnie ruchami gospo­
darczemu. B yw ają nieraz bardzo radykalne 
i żywiołowe .(jak słynne „jacąueries"  we 
F ranc ji  średniowiecznej łub „wojna, chłop­
sk a "  w Niemczech z początkiem  16 w.); p ra ­
wie zawsze jednak w ich założeniu tkw i m o­
m ent gospodarczy i on stanowi ich istotę.

Tak też ma się sprawa z przykremi zaj- 
Iciami w środkowej Małopołsce. Rozumie to 
nawet konserwatywny „Czas", który nieda­
wno oświadczył:

..Jeśli ch łop m ałopolsk i u leg ł  w  pew nej 
mierze ag i tac j i  rad y k a ln o -w y w ro to w e j —  
t o  d la tego ,  że  jego  s y tu a c ja  je s t  o wiele  g o r  
sza  n iż  s y tu a c ja  gosp od arcza  innych  dziel­
n ic" .
I  to swoje zdanie ilustruje danemu stwier- 

Aza jącemi bezprzykładną istotnie nędzę wsi 
małopolskiej. M. in. podaje  charak te rys tycz­
ne cyfry o fconsumeji wsi.

„G d y  w  okresie  od  t . 1928 d o  1931 —  
pfcze —  k o u su m e ja  soli w  całej P o lsce  wzro 
sła  z 289.300 to n  n a  301.000, w  Małopołsce 
w  tym  okres ie  sp a d la  z 80.300 tom- n a  
76.400 ton" .
Podobnie jest  z konsum eją węgla.

„K o n su m e ja  tych  p ro d u k tó w  —  dodaje  
„C zas“ —  zaw sze  w  Małopołsce s łabsza  niż 
w  in n ych  dzielnicach k ra ju ,  s p a d a  tu  w  okre  
sie k ry z y s u  szybcie j ,  niż gdzieindziej. Ubo­
żenie  —  i t a k  ju ż  ubogich  m as —  jes t  zaw ­
sze źródłem  ra d y k a l iz m u  i wtrzeuia".

A swoje trafne rozważania kończy dzien­
nik konserwatywny wnioskiem:

„C yfry  m ałopolsk ie  Wołają o św iadom ą 
i ce low ą  p o li tyk ę  gospodarczą ,  socjalną, ku l  
tu r a ln ą  n a  ty m  teranie" .

‘ W niosek „Czasu" trzeba  uznać  za; roz­
sądny- Nie powinno się jednak  na nim skoń­
czyć. „św iadom a i celowa po lityka  gospo­
da rcza"  na- wsi w y’da  rezulta ty  dopiero za 
la t  parę- Tymczasem n iep o k o ją co  p rzed sta ­
w ia  s ię  s ta n  d z is ie jszy  i ten  trzeb a  g w a łto w ­

n ie  le c z y ć .
Dwa są tu  głównie do rozważenia fak ty : 

ciężaru podatkow e i zadłużenie naszego wio 
śd ań s tw a .  Zastanowienia wym aga przecle- 
wszystkiem samo egzekwowanie podatków. 
Zdarzają  się bowiem — mimo przeciwdzia­
łania naczelnych władz skarbowych — w tej

dziedzinie w ypadki szczególne. Oto np„ co 
przynosi „Pielgrzym " pelpliński!

Do jednego z gospodarzy we wsi Górze 
(pow. Międzychód) przybył —  pisze „Piel­
g rzym " —  egzekutor d la  ściągnięcia poda t­
ku obrotowego za rok 1931. Poda tek  został 
zapłacony. E gzeku to r  zestawił następujące 
pokwitowanie:

„obrót w r. 1931 —  0.02 gr.; 10%  dodat­
ku — 0.31 gr.; procent za zwłokę O.0G gr.; 
koszta egzekucji — 1.50 zł.: razem -— 1 zł. 
80 gr.“. ”
Zastanowienia wymaga, dalej, egzekwo­

wanie poda tków  dzisiaj, ria „przednówku". 
Mamy wrażenie, że wiele łudzi w mieście nie 
zdaje sobie sprawy z tego, co to jest  „przed­
nówek". W mieście je s t  to pojęcie nierealne. 
Na wsi jednak  oznacza -straszną, czasem 
tragiczną, rzeczywistość. W  tym  czasie wieś 
nie kupuje  i nie sprzedaje, a  konsumuję ogra 
nicza do najkonieczniejszych środków u trzy ­
mania. Szkoda, że się o tem nie w i e . . .

W  modzie są obecnie zjazdy gospodarcze 
B. B. Był tak i takżo w Krakowie. Ze sp ra­
wozdań jednak ,  które  podała prasa sanacy j­
na, nie widać wcale, by  organizatorzy i re ­
ferenci zjazdowi zdawali sobie sp raw ę ze 
szczególnych trudności wsi w tym ..przed­
nów kow ym " czasie. Ą przecież obok ludzi 
z za „zielonego b iu rka"  byli między niemi 
(także ludzie m ieszkający -i-pracujący na wsi. 
Ci mogli i powinni byli zwrócić uwagę od­
nośnych czynników n a  wskazane trudności. 
Dlaczego tego nie zrobili? A, jeśli zrobili, 
dlaczego nie powiadomili o tem opinji?

Ciągle zapewnia nas prasa sanacyjna, że 
rząd „myśli" o nędzy wsi i -chce jej zapo­
biec. Od „myślenia." trzeba, jednak  przejść 
do czynów. Oczywiście nie do. tych. które 
doradza „K urje r  Poranny". Ale do ulżenia 
■wsi -w zakresie spłacania danin publicznych 
1 w zakresie zadłużenia. W. Z.

Nowa deklaracja Roosevelta.
Londyn, 'P A T .)  We środę późnym wieczo­

rem opublikow ana zosta ła  w L ondynie  nowa 
d e k la rac ja  p re zy d e n ta  R oosevelta ,  w y jaśn ia ją ­
ca  pogląd S tanów  Zjednoczonych w kw estj i  
s tabilizacji w a lu t .

U d ek la rac j i  swej Rooscuelt  jasno  i w yraź ­
nie s tw ierdza ,  że nie widzi żadnego pożytku w 
p rzeprow adzeniu  stabilizacji walut, któraby by. 
la tylko czasow a, zw ażyć bowiem należy, iż 
potrzeby i polityka rozmaitych krajów- nie są 
identyczne. Czasowa s tab il izac ja  by łaby  sztucz­
n a  i  n ie rea lna  i s ta łaby  n a  przeszkodzie  rea l i­
zacji is to tnych  zadań poli tyki w ewnętrznej.  
Tłooscrelt. ape lu je  do konferencji ,  aby  po s ta w i­
ł a  sobie- ja k o  g łówne zadanie  u ła tw ić  po li tyką  
poszczególnym państw om . K onferenc ja  n ic  po­
winna szukać  pó łśrodków , lecz dążyć do zna­
lezienia le k a r s tw a  .na bolączki gn ęb iące  życie 
gospodarczo . P rezyd en t  R o o s e rc ł t  w y ra ż a  prze­
konanie .  że S tan y  Z jednoczone m og ły b y  zape­
w nić swą, w spółpracę  konferencji ,  do k tó re j  po-

j w odzenia  p rezyd en t  p rzyw iązu je  w ie lką  wagę.
Należy je d n a k  sp recyzow ać  jak  na jbardz ie j  

‘ w yraźn ie  n a s tęp u jące  założenia:
Zmiana w artośc i  dolara ,  w a ru n k u ją ca  po- 

I ziorn cen n a  ry n k u  w ew nętrznym , j e s t  celem, 
[ od k tó reg o  rząd. ani n a ród  S tanów  Z jednoczo­
n ych , odstąpić  n ie  m ogą. S tw ierdzam y jasno  i 

' s ta n o w cz o ,  że jesteśm y w najw yższym  stopniu  
zainteresow ani poziomem cen na rynku w ew nę­
trznym amerykańskim. Zagadnienie  s to su nk u  
do la ra  do  innych w a lu t  zagran icznych  nie od- 

1 g ry w a  dla nas ta k  wielkiej roli.
O stateczny kurs dolara zależeć będzie od 

w yników , jakie inne kraje osiągną w zakresie  
podnoszenia cen ich w łasnych tow arów, w y- 

j rażonych w ich pieniądzu krajowym. Zanim to  
i nie zasianie  dokonane,  S tany Zjednoczone nie 
będą m ogły ustalić kursu dolara.

N aszą polityką nie zamierzamy szkodzić In­
teresom żadnego kraju. ,

Ostatnie chwile konferencji w Londynie

Ożywienie handlu z R o s j ą .
„  W arszawa 6. 7. (Telef.  wł.). P od  . wpływem 

p o lepszen ia  się s to sun kó w  polsko-sow ieckich i 
możliwości ro zsze rzen ia  w y m ian y  tow arow ej  
z  R os ją  S ow iecką ,  p o w s ta ją  w  W arszaw ie  no­
w e firmy specjaln ie dla handlu z Rosją. W  fir­
m ach  ty ch  ang aż o w an e  są k a p i t a ły  k ra jow e, 
o raz  k a p i t a ł  zag ran iczny  głównie francusk i i 
belgijski. P on iew aż  operacje  handlow e z So­
w ie tam i o p a r te  są n a  w a ru n k ach  k redy tow ych ,  
firmy p rag n ące  p row adzić  han de l  z Rosją ,  m u ­
szą  b y ć  w y p o sażo ne  w znaczny  kap ita ł  obro­
tow y. Niemałą, tru d n o ść  w rozwoju polsko-so­
wieckich s to su n k ó w  h and low ych  w ywołują  żą­
d an ia  Sow-ietów w spraw ie  pow iększen ia  k o n ­
ty n g en tów  na p rzyw óz tow arów  sowieckich do 
Polski.

RZEKI W ZBIERAJĄ.
W arszawa 6. 7. (Telef. wł.). N adeszły  tu 

■wiadomości o dalszym  przyborze  wód n a  rze­
k ach  w Małopołsce W schodnie j .  K olo Halicza  
D nies tr  przybrał 2 ni. 7, pow odu dużych o pa­
dów atm osferycznych  w ezbrał  Prut, zalew ając  
szereg  mostów.

W is ła  ta kże  znacznie p rzybra ła .  Pod W a r­
szawą. poziom W isły  podniós ł się o  2 m. ponad 
s tan  norm alny.

ZGON P- LIGOCKIEJ.
W arszaw a  6. 7. (Telef. wl.). w  dniu 4 bm. 

zm ar ła  w G r u d z i ą d z u  z a m i e s z k a ł a  tam od 
1920 r. ś. p. Mar,ja z K orw in-P io trow sk ieh  
L igocka, m a tk a  znanego p o e ty  E d w a rd a  L i­
g ockiego .  Ś. p. M arja L igo cka  przeży ła  74 
la ta .

Londyn. (PAT). A genc ja  R eu te ra  dow iaduje  
się. że sekretariat konferencji ekonom icznej 
przygotow uje się do w yjazdu do G enew y w 
dniu 8 bin. W iadom ość ta zdaje się  potwier­
dzać opinję. że konferencję m ożna uważać za 
zerwaną.
k- P rezy d jum  konferencji  zeb ra ła  się p rzy  
drzw iach za m k n ię tych  o godzinie  10, ■ celem 
określenia , ja k ie  p od ko m is je  m a ją  prowadzić  
dale j sw e  p race  n a  w y pad ek  odroczenia  kon­
ferencji. Prezydjum zostanie utrzym ane w nie­
co zmienionej form ie, celem ułatw ienia ew en­
tualnego podjęcia obrad konferencji. K rążą  po 
g łoski,  że już  n a  p oczą tku  posiedzenia  p rezy­
d jum  było w posiadaniu  w niosku  o odrodzenie

obrad  konferencji .  Poniew aż  je d n a k  z wilio-; 
sikiem ty m  żadne p aństw o  n ie  chciało w y s tą ­
pić indyw idualnie ,  n ikogo  nie m ożna czynić od 
pow iedzia lnym  za  odroczenie. R zeczą  e h a ra k te  
ry s ty czną  jes t.  że w dniu, k ie d y  dalsze is tn ie ­
nie konferencji je s t  m ocno -zagrożone, p rae d s ta  
wiciele P e rs j i  przedłożyli doku m en ty ,  w  k t ó ­
ry c h  zaw arte  (?) s ą  p ropozyc je  , d a jące  p e w ­
ność  (!) ro zw iązan ia  w szy s tk ich  (?) t rudnośc i  
św ia towych.

.W ko łac h  zbliżonych d o  konferencji  prze­
w a ża  opinja, że jutrzejsze posiedzenie plenarne 
postanowi odroczyć konferencję, w yznaczając  
now e jej zebranie za parę m iesięcy, być może 
w październiku w G enewie.

Lotnicze zbrojenia Niemiec.
N ow y J o r k  6. 7. (PAT.). „N. Y. Times" o- 

g la sza  depeszę sw ego  k o re sp o n d en ta  lo nd yń ­
skiego, k t ć r y  donosi, że decyz ja  Niemiec osią­
gnięc ia  rów ności zbrojeń  z sąs iadam i w yraża 
się ju ż  fak tam i.  W ed ług  in fonnacy j  u z y sk a ­
nych z m iaroda jnego  źród ła  w  L ondyn ie ,  o- 
statn ie w ysiłk i N iem iec w dziedzinie w ojskow ej 
zmierzają do rozbudowy' flo ty  powietrznej. D ą­
żenia  p rzyw ódców  hit lerowskich  w tym  w zg lę ­
dzie u jaw n i ły  się os ta tn io ,  g d y  ogłoszono 
śm ieszną bajkę o rajdzie lotniczym  na Berlin, 
w  czasie którego miano rozrzucać złośliw e ode

zwyr, których nikt nie widział. Z drugiej stro* 
n y  —  w ed ług  w iadomości n iepo tw ierdzonych  
urzędow o i k tó re  p raw dopodobn ie  po tw ie rdzo ­
ne nie zostaną , chociaż są  bezwzględnie  p raw ­
dziwe, —  g ab ine t  ang ie lsk i  polecił m in is trow i 
lo tn ic tw a  nie dopuścić  do  w y k o nan ia  um ow y, 
zaw arte j  m iędzy  m in is ters tw em  R e ich sw ehry  a 
angie lskiem  to w arzy s tw em  budo w y  ae ro p la ­
nów, p rzew idu jące j budowę 60-ciu aparatów  
bojow ych. Minister lo tn ic tw a  w y k on a ł  o t rz y ­
m an e  polecenie i dzięki jego naciskow i umowa 
została zerwana.

Echa śmierci prof. Drabika.
W arszawa 6. 7. (Telef. wk). W ic e p ro k u ra ­

tor S tum pf zarządzi ł  p rzep row adzen ie  docho­
dzeń w sp raw ie  ustalenia., czy przed operac ją  
ś. p. Drabika nie popełniono jak ichś  uchybień, 
t.o znaczy, czy zmarłego poddano  badaniu le­
karskiem u, czy s tw ierdzono cierpienie serca 
i t. d. D ochodzenie  m a  n a d to  ustalić ,  k tóry  
z leka rzy  i osób p ostronnych  asys tow ał pod­
czas operacji.  W ice p ro k u ra to r  rozpoczął prze­
słuch iw anie  cz łonków  rodziny zmarłego. P rz e ­
s łuchano żonę ś. p. D rabika , panią H alską- 
D rab ikow ą, córkę, syna, zięcia i in.

ZGON RED. SACHNOWSKIEGO.

W arszawa 6. 7. (Telef. wł.). Nad ranem 
zmarł w sp ó łred ak to r  „G aze ty  P o lsk ie j"  Z. 
Sachnow ski. jeden z czołowych publicystów 
obozu sanacyjnego .

JAPO NJA ŻĄDA ..CZYSTKI" W ARMJI 
CHIŃSKIEJ.

W arszawa 6. 7. (Telef. wł.). Rząd japoński 
zażądał w ydalenia ze służby w  armji chińskiej 
w szystk ich  cudzoziem skich ekspertów  w ojsko­
w ych . Mar szatek C zang-kai-szek oparł się te­
mu żądaniu kategorycznie.

R u s z c z e w s k i  c h c e  w y j ś ć  z w i ę z i e n i a .
W arszawa 6. 7. (Telef. wł.). O brońca  iŁ  

Kuszezewskiego złożył do Sądu A pelacy jnego  
zażalenie przeciwko decyzji Sądu  Okr., p o s ta ­
naw iającej  zam ianę do ty chczasow ego  ś rod ka  
zapobiegawczego w s to su n k u  do inż. Ruszczew  
skiego, jakim b y ła  k a u c ja ,  n a  bezw zg lędny  
areszt. R odz ina  Ruszczewiskiego zab ie ga  o 
zwolnienie R uszczew skiego  za  k a u c ją  z a re sz tu  
aż do rozs trzygn ięc ia  sp raw y  w  ins tanc j i  o d ­
woławczej.

 -----------
ZNOWU b i j ą  ż y d ó w .

Essen, 6. 7. (PAT.) W  osta tn ich  dniach’ w  
zachodnich  Niemczech zda rzy ły  się ponownie 
w y padk i  pobicia żydów. W  Olberfeld napadn ię ­
to na ku pca  D ru ck e ra  i pobito  go do n ieprzy­
tom ności,  w  Kolonji zaś na  k u p c a  Me.rkera, k tó  
rego  w yw ieziono  au tem  i po drodze pobito. 
Merker p rzebyw a w szpitalu . W  obu w ypadkach’ 
konsul Rzplite j w Essen in te rw enjow ał u w ładz 
niemieckich.

L IT W IN O W  W  PARYŻU.
P aryż  6. 7. (PAT.).  W czora j  wieczorem 

p rzybył do P a ry ż a  kom isarz  ludow y sp ra w  za 
gran icznych  Litwinow, k tó ry  będzie dziś p rzy ­
ję ty  p rzez D a lad ie ra  i Paul B oucoura,
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Oczcra piszą iBni?..
Antypaństwowe nastawienie przemy­

słowców niemieckich na Górn. Slasku.

-wp' iw

Brak Polski w konwencji z dn. 4 lipca.
N a  drugi dzień po podpinaniu w L ondynie  

t. zw. p ak tu  w sch o d n ieg o  (względnie . .umowy 
sąsiedzkiej"* albo p ro toku lu  Nr. 1). p o d p L a n c  
zosta ł  w temżc mieście d ruc i  uk ład , n:\zvwnnv

m ej złożyła swój podpis , zam an ifes to w a łaby
sw ą łączność z .Małą En ten tą. Chociaż bowiem

„K urjer  P o ra n n y 14 w ystępuje  z długim 
a r tyku łem  przeciw niemieckim przemysłow­
com na  Góm. Śląsku... Stwierdza, że do­
tą d  udało  sio wprowadzić ty lko  nielicznych 
Polaków  na dyrek to rsk ie  stanowiska w tym 
przemyśle, —  że ci polscy dyrek to rzy  są 
odsunięci od wszelkich „ ta jem nic11 prze­

mysłu. górnośląskiego, —  że przedsiębior­
s tw a  te n a  Górn. Śląsku są. finansowano 
przez bank i niemieckie, a  te podlegają. 
„Bankowi R zeszy1*, więc i rządowi Rzeszy, 
że przemysł niemiecki na Śląsku „szantażu­
j e  Polskę bankruc tw am i11.

„Indeks machinacji przemyciu niemiec­
kiego —  k oń czy  „Kurjer Poranny1’ —  m o ­
że być uzupełniony drugim wykazem g rz e ­
chów p rzeciw  p a ńs tw u ,  poszczególnych 
„w ielkich  ryb11 przem ysłu . Dla przy k ład u  
p rzy to czy m y  jeden wypadek: Naczelna fi­
gura jed neg o  z na jw ięk szych  koncernów  

śląskich  „ W sp ó ln o ta  interesów”, p. T., I 
zrzekł s ię  swoich poborów, w y n o sz ący ch  I 
podobno około 40.000 zł. miesięcznie — 
czyn, zdawałoby się nadzwyczaj szlachet­
ny! Jednak jak powiadają wtajemniczeni, 
p. T. co miesiąc jeździ do Berlina, gdzie 
osobiście odbiera pensję, a podatki z tego 
tytułu idą do kas niemieckich, a nie pol­
skich.

„N ajw yższy  już czas, by w ładze i sp o­
łeczeństw o polskie położyły  kres dość c y ­
nicznem u szkodnictw u niem ieckich czynni­
k ów  politycznych, n iszczących św iadom ie 
I celow o polsk ie w a iszta ty  przem ysłow e 
na G. Ś lą sk u /’

Nie w ysta rczy  powiedzieć! Trzeba je ­
szcze zrobić! ?

Interes Rosji sowieckiej.
P. Mackiewicz pisze w  „SlowTie1! n a  t e ­

m a t  „p a k tu  wschodniego11. N iepoprawny 
ten  germanofil, ciągle radzi zbliżenie do 
Niemiec, zam iast do Rosji. Poza  tem je­
d n a k  trafn ie  zauważa:

„Być może, znajdą się u nas publicyści, 
Iktórzy każą# się domyślać, ie  to my, Polska, 
kierowaliśmy SS-SR przy podpisywaniu 
„pod .przewodnictwem komisarza Litwino- 

. wą11, — jak  mówi tekst oaszej urzędowej 
agencji telegraficznej -— paktów o defini­
cji napastnika. Być może każą nam się do­
myślać, że jak ten mały chłopak (Polska)

I prowadziliśmy niedźwiedzia (Rosję) za łań- 
. ciuszek przytwierdzony do żelaznego kóllka 
w  nosie. Amicue Plato, sed magiś mmitit.ia 
veritas. Pak t wczorajszy i ońegdajszy wska­
zują na ogrom ne w zm ożenie się  dyplom a­
tyczn ego  stanow iska R osji Sow ieckiej. Na­
w et za Aleksandra Bl-go Rosja Cesarska 
marzyć n ie  mogła o takim zasięgu wpływów. 
Ponieważ jednak ta  Rosja Sowiecka to nie 
żadna Rosja, to idea płomleniejąca, to ko­
ściół w  żarze ideowym, walczący o proze- 
Iitów — więc konstatowanie tego faktu musi 
budzić w  nas różne refleksje11.

„Faszyzm l®wlcowy“ .
T oczy  się ciekaw-a. polemika) w socjali­

stycznej prasie. P. Alter, przyw ódca socja- 
Iistyczno-żydowskiego „B undu11, oświadcza 
się w  „Nowem Piśmie11 za  ścisłą współpracą 
z P. P. S., żeby  razem z „lewicą11 (także sa­
nacy jną?) stworzyć obóz jednolity , an typar-  
Iam en tam y , czyli „faszyzm lewicowy11,, jak  
pisze „Nasz Przeg ląd11. P. Niedziałkowski 
zaś w  „R obotn iku11 przeciwstawia, się tej 
koncepcji... S jonistyczny „Nasz P rzeg ląd11 
twierdzi, że pomysł p. A ltera  przypomina 
koncepcję , k tó rą  część P. P. S. przed majem 
1926 r. razem z „piłsudczykam i11 pielęg­
now ała  zmierzając do antyparlam entarnego  
A antydem okra tycznego  przewrotu.

„Przewrót —  pisze „Nasz Przegląd11 — 
udał się znakomicie, lecz rychło po upojeniu 
zwycięstwem wszystko się rozbiło. Co za­
szło za kulisami, dotychczas dokładnie nie 
wiadomo. Ale oficjalnie P. P. "S. uzasadnia 
zerwanie z sanacją, nie jej złym programem 
konkretnym', lecz jej foraią rządzenia, doma 
gając się wyznaczenia nowych wyborów, 
czyli powrotu do tej samej formalnej demo­
kracji, którą- p. Alter teraz tak złośliwie wy­
szydza. Jedno więc 7. dwojga. Albo p. Alter. 
uważa zerwanie P. P. S. z Sanacją za bind 
i gotów jest, pod pewnemi warunkami, apro­
bować politykę Jaworowskich, albo też .jego 
obecna koalicja lewicowo-faszystow-ska nic 
.'tworzy państwa socjalistycznego, jak nie 
stworzyła go taka sama. koalicja przedma- 
jowa. AV każdym razie faszyzm lewicowy 
w Polsce zmartwychwstał i będziemy z zain­
teresowaniom śledzili dalszy jego rozwój".

Nawet Francuzi...
R adny  miasta Paryża, p. Re Pvevost de 

Ł aunay , wniósł interpolację do prezydium 
miasta, w sprawie żydów niemieckich. Pisze

t ak że  ..ogó lnym 1' lub . .o tw a r ty m 1*' względnie  
p ro to k o łem  Nr. 2. T reść  obu u k ła d ó w  je s t  t a  
sama. R óżnica  po leg a  n a  tem. że 3 lip.-a z ło ­
żyło podp isy  8 państw , a  -I-go lipca —  5 
pań s tw . Dalej —  pierwszy p a k t  obejm uje s ą ­
s iadów  Rosji, d rug i  może być  po dp isany  przez 
w szy s tk ie  bez w y ją tk u  pań s tw a .  D latego p ra ­
sa nazy w a  go . .ogólnym '1 lub . .o (« a r fv m “. Na 
razie po dp isany  zo s ta ł  przez Z. S. S. R.. Cze­
chosłowację .  R um un  jo. Ju g o r ła w je  i Turc je .

J a k  widzimy, cala .Mała E n teu ta  podpisała  
ten p a k t  z Rosją .  Ale n ie ły lko  ona. bo jo-t 
także  podpis T urc ji ,  k tó r a  podpisa ła  uk ład  
z dnia  8 lipca. a mimo to  naza ju trz  podpisała 
jeszcze jeden  pak t.

B rak  w te j  drugiej ogólne j  konw encji  P o l­
ski. Prasa- rządow a w yjaśn ia ,  że to. nie. jest 
przeoczenie an i opóźnienie, bo P o lska  wogóie 
nie zam ierza  togo  drug iego  p ak tu  podpisyw ać .

..Oaz. P o ls k a "  podaje  kilka p rzyczyn ,  dla, 
k tó ry c h  Po lska  zajęła w obec  te j konw encji  ogól 
ncj (stanowisko n eg a ty w n e .  Mianowicie profo- 
k u ł  Nr. 1 jest . .osiągnięciem rea lnem ’1. n a to ­
miast p ro to k n ł  Nr. 2 ...jest może w ira ż o m  p e ­
w nej d o k t ry n y  —  ale  sam przez sie nie jest 
osin gn ieciem p ol i ty  c 7,11 cm".

T łum aczen ie  to  jes t n ieprzekonyw ujące .  
P rzed ew szys tk iem  nie na leży  dzielić pak tó w  
na- re a ln e  i n ierealne, bo dośw iadczenie  w y k a ­
zało. że d o k u m en ty  ta k ie  sa, n ieraz  t r a k to w a ­
ne j a k  św is tk i  papieru . D alej trzeba p o d k re ­
ślić, że pańs tw a ,  k tó re  p od p isa ły  um ow ę z dnia
3 l ip ra .  sąs iadują  z Rosją, ale nie w szystk ie  
są s iad u ją  w zajem nie  ze - sobą. Np. Polska- są ­
s iadu je  z R um u n ią .  a le  nie są s iadu je  7. Afgani­
s tanem . Sąsiadem  Polski jest. n a to m ia s t  Cze­
chosłow acja .  k tó r a  po d p isa ła  k o n w en c ję  z, dnia
4 lipca (p ro tok n ł  Nr. 2 \  G d yb y  Po lska  obok

ta  d ru g a  k onw encja  n azy w a  sie ogólną i cho­
ciaż już podpisała ją T u rc ja ,  to je d n a k  na 
razie jes t właściwie p ak tem  .Malej En ten ty  
z Sowietam i. G dyby  Polska  p rzy łączy ła  się da 
tego grona , b y łb y  to  bardzo  d o b ry  dow ód 
zbieżności naszych in te resów  z in teresam i Ma­
lej R ntonty . W y w ar lo b y  fo dobre wrażenie 
w Pradze i Bialogrodzic.

Organ pó lof ic ja lny  tw ierdzi jeszcze, że 0- 
kro.-lenie n a p a s tn ik a  s tanowi jedno  z g łów nych  
zadań  konferenc ji  rozbrojeniowej.

. .P ro tok n ł  o tw a r ty  — pisze ..Gaz. Po l. '1__
zgłasza  więe ja k g d y b y  pre tens je  do jej za ­
stąp ien ia .  J a k  d ługo  przecież konferencja  
rozbro jen iow a trw a ,  ak t  tego rodza ju  jwM 
przed w czesny 11...

Słaby przyrost ludności
w Niemczech.

B ardzo  szybko  ogłoszono  " W  '* Niemczech 
pierwsze w ynik i pow szechnego  spisu ludności.
Spis odbył się 16 czerwca, a  już  4  lipca- .głó­
w ny  urząd s t a ty s ty c z n y  podał,  że  Niemcy m ają  
66.1 milj. ludności. J e s t  to  a oczyw iśc ie - 'cyfra  
tym czasow a, n iedok ładna ,  ale z pew nością  n ie­
znacznie różni się od rze czy w is te j /  h

Poprzedni spis ludności w* Niemczech odbył 
się w* dniu 16 czerw ca 1925, a  więc dokładnie  
8 la t  temu. Było to już  po  w szys tk ich  p lebi­
scy tach , p rzesunięciach gran ic  i w ędrów kach  
em igran tów . Otóż różnica między  ówczesną a  ’ 
obecną, cyfrą  ludności w ynosi ty lk o  2.7 milj. 
głów .

J e s t  to  bardzo  niewiele. P odz ie lm y  2.7 milj. 
przez S, to  o t rzym am y  prawie 340 fys. jako % 
cyfrę przecię tnego przyrostu nocznego. To zna- f ,

T ton a rg u m en t  jes t  n iezrozum iały , bo w o- 
Im konw encjach  je s t  to sam o okreś lenie  n a p a ­
s tn ika .  P o n a d to  w tej pierwszej konw encji 
także  jes t.  j a k  p rzypom ina  prof. Stroński 
w7 „K ur. W arsza w sk im -1, w y rażon e  „oczek iw a­
nie, że pos tanow ien ia  to s taną  się powszechni - 
m i“. Dziwne zatem, d laczego po podpisaniu  
p ierwszej ko nw encji  z określeniem n a p as tn ik a  
odczuw a się sk ru p u ły  przed podpisaniem d ru ­
giej. tak ie j  sam ej konw encji .

O k o nferenc ję  rozb ro jen io w ą  do p raw d y  o- 
baw iać  się nic należy. Jeś li  nie da żadnych 
w yn ików , to  z pewnością nie d la tego , że p e ­
w n a  ilość pa ń s tw  podpisa ła  k onw encję  ok re ­
ś la jącą  nap a s tn ik a .  To z pew nością  dyskusji .m
genew skim  nie zaszkodzi. Zresztą- w Gem wie
.p racu je"  się ju ż  pó łto ra  reku .  C ały  św ia t  w y­

robił już  sobie zdanie o w artośc i  tej g a d a n i­
ny. Ze przed łuża ją  ją n iek tó rzy  delegaci i k ie ­
row n icy  biur, o trzy m u jący  za to niezłe pensje, 
to nic dziw nego. Ale żeby się aż t a k  dalece 
l iczyć 7, ta  ko nfe ren c ją  i lę kać  sic.  by jej nic 
przeszkodzić ,  to  dosyć  dziwne.

B a ł k a n y .
B elgrad , w  lipcu.

Pobyt; w  w iększych  m ias tach  n a  półwyspie  
B a łkań sk im ,  z maiłem i w y ją tk a m i ,  n ie  daje  
tu ry śc ie  w ra żeń  odb iega jący ch  zupełnie od 
norm y. Nieco egzotyk i ,  w ypieranej zresztą, 
przez ciąg le  p o s tęp y  cywilizacji i szablon bu­
do w n ic tw a  " europejsk iego , przyczynia  ł s ie do 
u rozm aicen ia  obrazu, jak i m am y  rp rzad  sobą. 
B e lg rad  ~-np. europeizuje  się w  gw ałtow nen i 
tem pie - i  za  la t  jeszezo .-paro  resz tk i  -egzotyki 
u k r y t e  b ę d ą  t a k  dobrze--przed okiem tu ry s ty ,  
iż w y p a d n ie  mu -szukać • ich n a  na jda lszych  
k rańcach  m iastach .

W y s ta rc z y  je d n a k  w y jść  poza  obręb m ia­
s ta .  podjąć, w ędrów kę  po kra ju , ab y  się z e tkn ą ć  

zupełnie innym  św ia tem , u j rzeć  innych  lu­
dzi. inne s tosunki,  p rzy jrzeć  się 7,b liska  n ie zn a ­
nem u  kong lo m era to w i rzeczy  i ludzi.

N ad  brzegiem D r i n y , . n a d  ko lanem  rzeki, 
k tó r e  łą c z y  i dzieli zarazem  S t a r ą " Serb ję  
i Bośnię, leży  m ała w ioska  —  W asza .  N a  b rze ­
g u  bośniackim  ty to ń  nie je s t  ob łożony p o d a t ­
kiem,- n a  serbskim —  tak .  Oto d laczego ulice 
w iosk i przepełn ione są, dym em , choć je d y n y  
sp rzed aw ca  ty ton iu  zak lina  się n a  w szystko ,  
że n ie  m a  żadnego praw ie  obrotu.

N a ś ro dk u  D riny znajdu je  się w ysepka .  Za­
leżnie' ód" w ysokości w ody  w  rzece, w y se p k a  
t a  zna jdy jc  się bliżej lub dale j od brzegów  bo­
śniack ich  czy s tarouerbsklćh . W  ro k u  ubie­
g łym  należała* do  Bośni, * g d y ż  większe mie­
lizny po - ta m te j  s tronie  przybliży ły  s ię '  do 
Bośni, w  tym  ro k u  mielizny usadow iły  się po 
s tron ie  serbskiej i w y se p k a  p rzy pad ła  Serbji,  
tj. m ieszkańcom  wisi W asza.

rat.rja .reh.ilny sposób rozs trzygan ia  p rz y ­

należności owej w ysepki na Drinie rozc iąga  się 
n a  inne  też spraw y. Mężczyźni, obywatele- W a- 
szy, m a ją  sw ój specyficzny pogląd  n a  kw es t ję  
kobiecą , k tó rą  też rozs trzygnęl i  po swojemu. 
K obie ty  mają. w ięc  praw o: nosić  p ak un k i  za 
■mężom,..'gdy- udaje ,  się do . oberży, czekać  n a  
m ęża  i w ładcę ,  zanim ten wypije sw ą  k a w ę  
i k ie l iszek  „ra-kji*1 (wódki) i n ag a d a  się d o sy ta  
z ■ przyjació łmi. ta szczyć  z ta rg u  do  domu 
w szy s tk ie  spraw unki ,  k tó ro  mąż poczyni, np.
p r o s i ę t a , ' w ieprzyki,  w ork i z karto f lam i,  d rze ­
wo etc.

Nic dziwnego, że w ieśniacy tu te js i żyją  so­
bie j a k  u Pana Boga za piecem; w szystk ie  
cięższe robo ty  w domu i w polu pozostaw ia ją  
kobietom , sami zaś spędzają  sporą część dn ia  
w* . .k aw ia rn i” , pop ija jąc  m ocną k aw ę  p rzyrzą­
dzo ną  na sposób tu reck i i naciągając  się św ie t­
nym. papierosem bośniackim. Obyczaje  b lisk ie­
go W sch o d u  ży ją  tu  jeszcze, nada jąc  całemu 
otoczeniu egzo tyc zn y  koloryt.

W śród  ' szczęś liwych mieszkańców W aszy  
m ożna zauw ażyć  wielką s tosunkow o liczbę Me- 
tuzailemów. l iczących n a  oko  zgórą 90 la t  albo 
i se tkę, a  jeszcze żw awych i rześkich , umie­
jących  w  potrzebie z a tań czyć  z, przysiadam i 
p rzy  m u zyce  w czacie tłumnych" jarm arków . 
Słowem, ra.i mężczyzn, gdzie  n iem a jeszcze 
kw es t j i  kobiecej, ani p rob lem atu  k o n ku renc j i  j 
obu pici. Podział już  daw no  zrobiony...

czy. żc N iemcy przeżyw ają  g roźn y  kryzys .  
P o ls k a  bowiem, choć liczy ty lk o  33 miljony 
ludności, m a  p rzy ro s t  ludności 450— 5 0 0 . , tys. 
To znaczy, że w  tym  s to su nk u  ludność Niemiec 
pow innaby  w z ras tać  corocznie o 800— 900 tys.

K a ta s t ro fa ln e  zniuicjkżehie■»"sić/k  p rzyros tu  
ludności w  Niemczech jes t  n a s tęp s tw o m ' wiel­
k iego spadku  urodzin, a  nie emigracji.  W praw  
dzie corocznie trochę  Niemców opuszczą  k ra j  
w poszukiw aniu  chicha, wprawdzie  w  pierw- 
szom półroczu bież. roku  blisko 100 tys. żydów 
i N iemców opuściło . .odrodzoną11 ojczyznę n ie­
miecką. aj o to są mimo w szys tk o  przesunięcia  
n ieznaczne. D ecydu je  zawsze cyfra  u rodz in  i 
zgonów.

Otóż min. Trick sk arży ł sie n iedaw no, że 
z końcem XIX. w ieku w Niemczech było  co­
rocznie około  2 miljony urodzeń, obecnie zaś—* 
poniżej 1 milj. T a k  mści się n a  n a rodz ie  „Zwel- 
k in d e rsy s te m 11. względnie  n aw e t  rów nic m odny 
..K ein K in d sy stcm 11.

» S p ad ek  cyfry  urodzin j e s t  iv pewnej mierze 
nas tęps tw em  wojny, ale w  znacznie w iększym  
s topniu  sk u tk iem  k ry z y su  moralnego. Mimo 
odda lan ia  się od zak ończen ia  w ojny , p rzy ros t  
n a tu r a ln y  nie zwiększa się. Np. w* drugim kw ar  
ta le  1932 r. p rz y ro s t  n a tu r a ln y  w Niemczech 
wynosił 69.705 głów7, a  w  Polsce  105.354. In- 
nemi s łow y p rzy ro s t  ludności u nas jest, b io ­
rąc cyfry bezwzględne, o 50 proc. w iększy niż 
w  Niemczech, choć ludność  Polsk i jes t d w a  
razy  mniejsza. cyfrach p ro cen to w ych  różni­
ca n a  naszą k o rzy ść  je s t  jeszcze większa.

Gęstość za ludnienia  w Niemczech wynosi 
139 g łó w  n a  k ilom etr  k w a d ra to w y .  J e s t  to  
.łoś,' d ożo .  a ie  n a j r z a d z i e j  z a lu d n io n e  en dzjeł-_
nieć- wschodnio, sąs iadujące  z Po lską  (niemiec­
kie Pom orze. Brandenburgja . P ru s y  W sch o ­
dnie). Nie istnieje  żaden n a tu ra ln y  ludnościo­
wy .. D rang na eh ( M e n 11. \

Stwiordzenic teg o  s tanu  rzeczy przez spis 
ludności powinno mieć odpowiednie  sku tk i  po ­
li tyczne. N iem cy p ow in ny  zrozumieć, źo zacho­
dnie ziemie Polski nic są  im potrzebne.

ł .

o  t e m  w* , .1 'O rdre11:
..Je s te m  przekonany , żc żydzi f rancuscy , 

s ą  w pieirwszym. rzędzie za in teresow ani 
w tem. a b y  porządek  nie zosta ł  napuszony 
przez napływ7 w* wielkiej liczbie do P a ry ż a  
i do podmiejskich, okolic ich w spó łw yzn aw ­
ców niemieckich, w ygn any ch  lub  u c iek a ją ­
cych  przed prześ ladow aniam i h it lerowskiem u 
Widocznie wielu z mich zrozum iało  to. 
Otworzono bowiem pod przew odnictwem 
w ybitne j osobistości izraelii kiej. o rganizację  
mająca, na celu pomoc- i sk ie row yw anie  
uchodźców- (io P a les tyn y  i do n iek tórych  
k ra jów  A m eryk i Południow ej .

Sądzę, że można zachow ać we Francji,  
p rzy  odpowiednich K troanośc iach ,  og ran i­
czoną. liczbę fizyków, chemików*, uczonych, 
k tó rzy  byli czynni w7 r r /e m y ś le  niemieckim, 
a le  to  się sp row adza  do jednostek .

Nie chcem y natom ias t ,  ab y  Niemcy e,'OĆ 
iv niezgodzie z Hitlerem, zos ta jący  N iem ca­
mi z przekonania ,  przychodzili  tu ta j ,  jak o  
k o n ku renc i  w zaw odach  han d low ych  i w ol­
nych, w d o d a tku  w okresie k ry z y s u 11.

Od Wydawnictwa.
Prosim y P. T. A bonentów  

o n ad syłan ie  p ren u m eraty  za

l i p i e c .
R ów nocześn ie zw racam y się  

do w szystk ich  abon en tów  za­
legających* z prenum eratą  z ąe- 
rąeem  w ezw an iem  aby zeeheieli 
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać

Rozwiązanie centrum w n
Ostateczna decyzja powzięta.

P lan  rozw iązan ia  part j i  centrowej, w ywoła! 
w śród członków i sy m p a ty k ó w 7, stronnictwa, d u ­
że poruszenie . Zdan ia  by ły  podzielone. Część 
cz łonków  była  przeciw ną niszczeniu (wielkiej i 
d a w n e j  partji .  To. też i naczelne  w ładze p art j i  
■Hugo d y sk u to w a ły  n ad  tem. co zrobić. D ecy ­
zję odw lekano  z. dn ia  n a  dzień. W reszcie -w 
mscy ze śrofdv na  czwartek , po długiej dysku- 
ii, pow zię to  'u c h w a lę  z a rzą dza jącą  natychm ia-, 

E. R. I d o  we rozwiązanie partji centrowe] w  całej 
2 zeszy.

K ró tk i  k o m u n ik a t  o tern doniosłem p os ta ­
nowieniu  s tw ierdza ,  żc rozw iązanie  nas tąp iło  w 
porozum ieniu  z kanc le rzem  Hitlerem.

7, wy k ii  członkowie stronnictwa, będ.ą zape­
wne s t a r a ć  się o przyjęcie do part j i  na-rodowo- 
soejalistyczncj.  Go do posłów7, to  pozostaną  oni 
naraz ie  poza- f r a k c ją  narodowo-soc.jalistyczną 1 
bodą u t rzy m y w ać  k o n ta k t  z k lubem  h it lerow ­
skim za  pośredn ic tw em  łączn ika ,  dr. FTackęls- 
berirera. posła, cen trow ego.

Podobno  k ilku  przywódców* centrum, mię- 
’zv nimi by ły  kanc le rz  B ruening, zamierza 
zrzec sto w szystk ich  swych m an da tów , zarów no 
do R eichstagu ja k  do sejmów* k ra jow ych . Moż­
na przypuszczać, żc są, to  ci. k tó rzy  nie m ogli­
by liczyć n a  przy jęc ie  do partji h it lerowskiej 
i k tó rz y  przeciw staw ial i  się planowi rozwiąza­
nia s tronnic tw a.

Od soboty, 1 bm. w kmotsatrzt „A  P  O Ł L 0 “
H u m o r !  D o w c i p  ! Ś m i e c h !  S a ty r * !  W e s o ło ś ć !  — Najświetniejszy film sezonu pro­
dukcji czes- 1 / przepiękna, arcywesoła kom edji, o cudow-

kie.j p. t.

■ “ ■” l jl , « ir tl I j  I H . V* CSU*'

Wesoły Karawaniarz nej wystawie, pełna pikantnych awantnrek.
przekomicznych momentów! W roli gh

Jedyny najznakomitszy ko- V | n « t n  R t i p i n n  w7 swojej najświeższej, I nie- 
roik ekranu, król humoru ■  Iw®*.**. I»U1 Juli wątpliwie najlepsiej dotych­
czasowej kreacji, która jest afirmaeją jego żywiołowego talentu o znakomitej skali. Zdumie­
wająca pomysłowość. Fenomenalne kawały. Niepowstrzymane salwy śmiechu. Czarująca atmo­

sfera beztroski i radości wprowadzi widza w przemiły nastrój.

9
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Święto morza w Moszczenicy.

Z M oszczenicy i  p iszą  nam : —  -W) gminie 
R uszczen ica  (pow. Gorlice) odby ła  s ię  z in ic ja ­
ty w y  k ie ro w n ik a  szk o ły  p. W a r ia ta  i  ks .  Ur. 
P o d g ó m ia k a  o lb rzym ia  m a n i fe s ta c ja  Ind u  po l­
skiego. P o  u roozys tem  nab ożeń s tw ie  przeszło  
1.000 osób zebra ło  j  eię w  D o m u  młodzieży, 
gdzie  o d b y ła  się u ro c z y s ta  ak ad e m ja .  Słowo 
w s tęp ne  w ygłosi ł  k s .  F r.  P o d g ć rn ia k ,  n as tępn ie  
ba w ią cy  tu  n a  ko lo n j i  obóz h a rc e re k  w ypełn ił  
ca ły  p rog ram , n a  k t ó r y  złożyły  się: re f e ra t  o 
m orzu  po lsk iem , przep iękne  śpiewy, okoliczno­
śc iow e dek lam ac je ,  ta n ie c  m a r y n a rz y  i tan iec  
fal. M ie jscow a ludn ość  jes t  n iezm iernie  wdzięcz 
n a  ko lon ji  h a rc e re k  za  mile  n iespodzianki .  
W y raz em  w dzięczności była  b u rz a  ok lasków  
n a  cześć  h a rc e re k ,  k tó ro  p o z y sk a ły  sob ie  se rca  
ludności.  Z D om u m łodz ieży  w sp a n ia ły  pochód 
ru szy ł  n ad  rzeczkę , gdzie ks. F o d g ó rn ia k  d o ­
k o n a ł  pośw iecen ia  w o d y .  w yra ża jąc  nadzieję, 
że ch o ć  p a rę  k rope l tej w o d y  złączy się z na -  
szem morzem. P ieśn ią  ..Nic rzneim z ie m i1 za­
kończono  uroczys tość .

Projekt bazyliki morskiej w Gdyni.
W  ub. tyg . odbyło  się w W arszaw ie  u ro czy ­

s te  posiedzenie  ju ry  K o n ku rsu  n a  p ro je k t  B a­
zyliki Morskiej w  Gdyni, s to so w n ie  do in tencji 
T ow . B u do w y  Bazyliki Morskiej i zgodnie z 
p ro g ram em  K o n k u rsu .  Bazylika. Morska, w G dy ­
ni pod w ezwaniem  Najśw. Marji P a n n y  —  
G w iazdy  Morza, m a  b y ć  w yrazom  uczuć  re l i ­
g ijnych  na ro du ,  k tó r y  o dzy sk aw szy  wolność, 
rozbu do w uje  j a k o  p raw o w ity  go sp od arz  swoje 
pobrzeżo morskie.

Umieszczona na w zgórzu, w znosząccm  się 
w sam ym  ś rod ku  miasta  Gdyni w bezpośredniej 
bliskości morza. B azylika będzie dominować 
nad m iastem  i okolicą, będzie w idoczna  z lądu  

■ z odległości od 3 do 10 kilom etrów , a  od s t ro ­
n y  morza z odległości k i lk un as tu  mi! angiel­
skich.

W ynik  k o n k u rs u  da je  d-oskonjły  w y ra z  idei 
w ysun ię te j  p rzez T ow. B u do w y  B azylik i Mor­
skiej w postaci p ro jek tu  n ag rod zon ego  i p rze ­
znaczonego  do rea l izacj i,  k tó re g o  au to rem  jest. 
a rch i tek t  Bohdan Pn iew sk i .  la u re a t  k o n k u rs u  
n a  p ro je k t  kościo ła  O patrzności w W arszaw ie .  
Z arów no  k w rs f je  sym boliki koście lnej,  a rc h i te ­
k tu ry .  k o n s t ru k c j i ,  a  naw e t  zw ykłe  p ra k ty c z n e  
w ze led y  użytkowania , budowli znalaz ły  w tym 
pro jekc ie  świetne rozwiązanie.

Instalacja nowego proboszcza 
w Kościelcu.

W parafji K ościelec w  C hrzanow ie  odbyła, 
s ię onegdaj in s ta lac ja  now ego proboszcza, ks. 
W acław a Molewicza. Ins ta lac ji  d o k o na ł  ks. 
kan. A. Mroczek.' proboszcz i dz iekan  z Ciężko­
wic, w y g ła sza ją c  nas tępnie  kazanie o pracy  
'duszpasterskiej.  Po kazan iu ,  no w o in s ta low an y  
ks. proboszcz odpraw ił u ro c z y s tą  sumę. N a­
s tęp n ie  d o k o ła  k ośc io ła  ru szy ła  p roces ja ,  w k tó  
re j  wzięli l iczny ud z ia ł  wierni z m ia s ta  i oko­
licy. Na u roczys tość  in s ta lacy jną  przybyli:  k o ­
lator kośc io ła ,  p. Maria for. Starzeńska, A ntoni 
hr. Starzeński, s ta ro s ta  dr. Ł ęcki, naczeln ik  
sądu  P odlaszecki. burmistrz miasta Chrzanowa 
G rzetewski, członkow ie R a d y  Para f ia ln e j  z pre­
zesem  St. W ikłaczeui i wielo innych osób. N o­
w em u proboszczowi poszczególue de legacjo  s to ­
w a rzy szeń  i ludności sk ład a ły  życzenia  ow oc­
nej p racy .

Co wykazała sekcja z w ło k  ś. p. Drabika?
S ek c ja  zw łok trag iczn ie  zmarłego ś. p. prof. 

D ra b ik a  nie d a ła  pozy ty w neg o  m a t e r a h i .  
S tw ierdzono  otłuszczenie m ięśnia sercow ego i 
zw yrodn ien ie  n a  tem  tle. D ane te pozw ala łyby  
cona jw yże j w y su n ą ć  za rzu ty  przeciwko le k a ­
rzow i in tern iśc ie ,  k tó r y  miał obowiązek dokła- 
dnego zbadania czynności serca pacjeuta przed 
rozpoczęciem  operacji. I t u  je d n a k  zachodzą, 
w ątp liw ości,  pon iew aż  zm arły  by ł badany  przez 
dw óch  leka rzy  ubezpieczen iow ych , k tó rzy  orze­
kli,  że j e s t  rzadk im  okazem  zdrowia.

O becnie  o d b y w a ją  się badania- chemiczne w 
k ie ru n k u  us ta len ia ,  czy  gd yby zastosow ano in­
ną narkozę, czy  serce w ytrzym ałoby i  n ie  b y ­
ło b y  w y n ik u  śm iertelnego. Ckl w y n ik u  badań  
chem icznych  zależne j e s t  usta len ie  związku 
p rzyczy no w eg o  pom iędzy  zabiegiem chirurg icz­
n y m  d o k on any m  przez  prof. Meissnera, a śmier­
c ią  ś. p. W incen teg o  D rab ika . S zczegółow y w y­
nik badań trzym any jest narazie w tajem nicy.

Jak wojują w Południowej Ameryce.
PERU PRZECIW KOLUMB JI.

P ro jek tow any  lot kpt.  S ka rżyńsk iego  z A- 
m eryk i Południowej do S ianów  Z jednoczonych

. . . .  . , . . . . .  T1 , nic dojdzie do sk u tk u .  g d v ż  lo tn ik  ot r zwinął od
W o jn a  między K olum bją  a  P e .u  t rw a ła  rok , ocean „pan ce rn ik i” kolum bijsk ie  SOO-lonnowy; , łvvch vv)ul.z ro lk a2  , 10uj.0tu (1o k ra ju .  Skar-  

a  w rezu l tac ie  n a  froncie w ojennym  padło parow iec  niemiecki. !

Skarżyński wraca cb kraju na okręcie.

I żyń.-ki odpłynie  z Rio de Jan e i ro  i p rzybędzie  
do Portu  Boulogne we Francj i .  Tam zostan ie  
zm ontow any  jego samolot., t a k  że lo tn ik  do Pol-, 
ski powróci z Francji d ro gą  pow ietrzną .

około  20-tu zabitych  30-tu ran ny ch .  W w ojnie  F a n ta s l r c z n a  podróż przez A t la n t rk  zakon- '  
tej b ra ło  udzia ł  po  s t ro m e  Kolumbji sporo c u - ; (.z v ,a sip ć ^ ^ ś l i w i e  dzięki sn rzv ja jace i po-o-  
dzoziemców , g d y ż  re p u b l ik a  ta  pos iad a ła  mini- 1/io, 0 d ‘ ujścia rzeki P a ra ,  gól) k i lo m e tró w "w  
m a ln ą  ty lk o  liczbę fachow ców  w ojskow ych .  [górę płynęły o k rę ty  o w łasnych  już silach aż i 

W  o iy g i n a lm ,  jak  n a  eu rope jsk ie  s t o s u n k i .1 (| a pj-z.vse.ani Bellaui-de-Para. T u ta j  z a ło °a  ze-
sposób od byw ał się  w erbu nek  oficerów nśż- .,zla na“ lad. Miasto, jak  je opisuje po,-. R.? w spa u c z t o w a ć  bedzie H isznanV  w iele mil,‘o,,ów
nych ro d za jó w  broni. O powiada o tem c ie k a w e jllia!(, zbudow ane, p rosperi ty  z daw nych  d o - 1 ~ "P ix  1

Zastosowanie prawa o kongregacjach

rzeczy jeden z kombatantów, były oficer « n - j b r n .,, cza^ówn k ic d ^  ^Kolumbja eksportowała 
jennej floty rosyjskiej, który jako cmigran p o - , kauczuk. Taniość nadzwyczajna. Pokój w lio- 
lityczny do tego czasu wjkonj wa, w Paryżu tein z ealodziennem ulrzcmaniem 1t franków 
zawód szofera. I .-imiennie.

rewnego pięknego uieczoni. — opowiadaj Rcllam-de-Para Iiczv 250 tcs ięcy  lnie-zkań- 
o swojej epopei porucznik [{.. — wzywają goj którreb olbrzymia, większość', zdaje sic.
do telefonu; kolega po fachu, również rosjanin,!n;e „ie robi. Wszystkie rodzaje rzmnioM 'i
p y ta  go, czy chce n a ty chm ias t  jechać  do Ko­
lumbji.

—  Po co? W  ja k im  celu?
—  W o jn a  przeciw' Peru! —  brzmi odpo­

wiedź.
O kazało  się. że .poseł republik i  Kolumbii 

zwrócił się do ad m ira ła  K. z zapy tan iem , czy 
nie może mu polecić, j ak o  in s t ru k to ró w  m ary ­
nark i  by łych  oficerów rosy jsk ich .  W  Anglii
1 w e  F ran c j i  n a b y ła  K olum bia  k i lka  okrę tów  
w ojenn ych  ale —  n ie s te ty  —  niema komu' ob­
jąć  ko m en d y  nad  nimi. W  Kolumbji n ik t  T p 
nie zna  n a  tem rzemiośle. A dm ira ł K. zgodził 
sie zaw iadom ić  o tej propozycji  byłych ofice­
rów m a ry n a rk i  rosy jsk ie j ,  p rzeby w ających  
w P aryżu .

tY te n  sposób  por. R. z poniedziałku na  
w to re k  zosta ł  oficerem no w onarodzone j  floty 
ko lum bijskie j.  R ząd  w  K olum bji  nie  ża łow ał 
z re sz tą  pieniędzy: k o sz ta  pod róży  tam  i zpn- 
w ro tem . ca łkow ite  u trzy m an ie ,  ekw ipu nek  i 250 
■dok miesięcznie.

W  pociągu, dążący m  do Marsylji.  w prze­
dziale  d rug ie j  k la s y  znalazło  się fi-cin byłych 
oficerów' m a ry n a rk i :  2 szoferów taksów ek ,
dw óch eksped ien tów  sk lepow ych , impresarjo , 
ag e n t  hand low y. W szyscy  Rosjan ie .  W  M arsy­
lji c zek a ła  n a  oficerów e s k a d r a  ko lum bijska :
2 s ta re  k a n o n ie rk i  n iem ieckie ,  s f a ty g o w an a  p a ­
row iec  pasażersk i,  p rzerob iony  przez Anglików 
n a  k rążow nik  pomocniczy. Kanonierki po 600 
tonn każda, na krążowniku —  4 armaty.

D o w y sp  K an a ry jsk ich  „ f lo ta” p ły nę ła  o 
w łasnych  silach , s ta m tą d  zaś ho low a ł przez

przędsiębionstwa zna jdu ją  Te w rekach  cudzo­
ziemców: Jap o ń c z y k ó w ,  A m eryk anó w  etc.

Dwu ty go dn ie  s ta ła  „ f lo ta ” w- porcie, gdyż 
z b raku  mechaników' na o k rę tach  nie można 
było n ap raw ić  e lek trycznych  dynam o. Załoga 
tub y lcza  sk łada ła  sic z fa n tas ty czne j  zbierani­
ny. K ap itan  k rążo w n ik a ,  były  sek re ta rz  banku ,  
znał się. na. swoim now ym  fachu, jak  astronom  
ua szewetw-je. C ały  personel był w tym  -amym
cuśeie .  Cudom popros tu  udało  T e  po dwóch ! 111a w łoskiego M inisterstwa L o tn ic tw a  po-
fw /odniach  w Tsilkew  doprow adzić  o k r e t r  do ta ł ,0n0WICnie !ot« nad k ra te rem ,
k iego Stanu, iż można by ło  nareszcie  w yruszyć  K.™llfeld najb liższych dniach w yruszy  z lob* 17 T ■£ lY *1 Wiz ( ' 11 r,r\ rl 1 m,TTt „A,vinn»T t, „ 1 __„ 1
w drogę.

II ubiegły w torek  h iszp ańska  rada  m ini­
s t ró w  om aw iała  m. in. w ysokość  n ad zw y cza j­
nego k red y tu  p o tn e b u o g o  n a  u tw orzen ie  zakła- 
dów  niższego j ś redniego  w yksz ta łcen ia ,  p ro ­
w adzonego  d o tąd  przez K o ngregac je  religijne, 
durna- na t ui cel po trzebna  wynosi na p oczą tek  
28 miljonćw pesetów. K redy t  u zy sk an y  z os ta ­
nie w drodze  spec ja lnego  praw a, k tó re  w na j­
bliższych dniach ma b yć  p rzy go tow an e  i o d d a ­
ne do uchw alen ia  przez K in ez y .  (KAP.).

Lot szybowcowy nad Wezuwjuszam,
Z nany  a u - t r ja c k i  pilot szy bow cow y R o b er t  

ionfeld. k tó ry  dokonał o s ta tn io  k ilku  lo tów 
nad Neapolem, a wśród tych przeszło 20-miuu- 
tow ego lotu nad k ra te rem  W ezuw jusza ,  otrzy-

Togo dnia. g d y  na s ta ja ł  nareszcie  odjazd, 
pół m ias ta  zebrało  Tę na przystan i.  Żegnano 
-wojaków wesoło , jak  g d y b y  chodziło o w y­
cieczkę tu ry s tyczn ą .  P o żegn an ia  i życzenia no- 
i l r  ten  sam ch a rak te r .

—  Niema się czego bać! P eri iw iańczyey  to 
'we i-hłopv. P rzy jeżdża ją  tu często, niją k a  

wę... N ajgo rze j  będzie z nioski tani i i fruwają  
cemi pluskwami...  **

Przew idy w an ia  zacnych  m ieszkańców  o ka  
za ły  się duszne :  na ok rę tach  nic było ani jed 
nmro ran neg o ,  p e ruw iańczycy  strzelali równie 
celnie jak  k ano n ie rzy  kolum bijscy , zato nioski- 
v i p lu s k w y  szerzy ły  spus toszen ia  w szere 

trach załogi. Obie w a lczące  s t rony  s t rz e la ły  do 
■ Libie ty lk o  w  w olnych  chwilach od sm arow a 

olejkami spuchn ię tych  po ukąszen iach  mn 
.-•kitów miejsc. IV ten spo só b  w o jow ano  z po 
wodzeniem ca ły  rok. aż do u roczy s te j  chwili za 
w arc ia  pokoju. M. K.

D z iś  i « o f lx la n n le ,WANDA f f
*r t e a t r z e  i w l e t l n y n

N ajbardz ie j n ie sam o w ity  film, jaki do tychczas  og ląda liśm y. — Film dla ludzi 
o s ta low ych  n e rw a c h !  — D reszcz  grozy! — D ra m a t  ta jem nic .

Genjalnie skonsirnowanr kołowrotek 
strachu, grozy, emocji i tortur.

W roli g łów nej: — M i.s t r z maski

B o r i s  K a r l o f f
oraz demoniczna M Y R N A L O Y  

poriadto: L e w i s  S t o a e i  J e a n  H e r s r h o T t ,  K s r e n  M o r le y . — Obraz ten przewyższa 
wszystkie podobne, natężeniem okropności i koszmaru. — Wymyślne tortury, walka o miecz 
z grobowca Dzinąis Chana. — Ponadto w programie dodatki dźwiękowe i tygodnik Fosa. 
Początek seansów o g. 5, 7 i 9.10 w niedzieię i święta o g. 3 popoł. — Ceny miejsc zniżone

W sobotę dnia 8 hm. o g. 3 popoł. W niedzielę dnia 9 bm. o godz. 11.30 przedpoł.
PORANKI U ftLr9  P o r a d a  w roli DorothF Jordan -  Myrna Loy -  Lewis Stone. 
FILMOWE <» I fll « u a  -  Ceny miejsc od 50 gr.

ZGON ZASŁUŻONEJ ZAKONNICY. W tycli 
'dniach w  sa n a to r jn m  w  O tw ocku zm ar ła  w  33 
roku życ ia  S. T eo d o z ja  H orlów na,  ze Z g ro m a­
dzen ia  SR. Z m ar tw y c h w s tan ia  P ańsk iego . 
Z m arła  pochodziła  z K ra k o w a ,  ze znanej u rz ę ­
dniczej rodziny . P o  skończeniu  sem inarjum  
naucz , p- Mlinnicliowej w  K ra k o w ie ,  jwacowa- 
ł a  przez pew ien  czas w szkole. Id ąc  jed n ak  
za  g łosem  p o w o łan ia , ,  w s tą p i ła  do Zgrom. RS. 
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P ańsk ieg o ,  k tó r e g o  się s t a ­
ła p raw d z iw ą  ozdobą. Z ajm ow ała  się w ych o ­
w aniem m łodzieży w  W arszaw ie ,  Częstochow ie 
i we wsi Sanniki (łowickie). IV chorobie była 
w zo rem  cierpliwości.  Ciężkie swoje cierpienia 
o f ia row a ła  za, chorych , k tó rz y  obok niej leżeli. 
S k u p io n a  w Bogu i spoko jna ,  zakończyła  
tw oje ofiarne i aposto lsk ie  życie.

Jak przemycano niemiecką sacharynę 
do Folski?

Proces ..króla, s a c h a r y n y ” Ż m igroda w K a ­
tow icach  u jaw n ia  z k ażd y m  dniem  rozpraw y  
n ow e  szczegóły  te j  sensacy jne j afery. D uże  ob­
ja śn ień  dorzucił św iadek  Balzer ,  szofer. Oto w 
1027 r. zw róc ił  się do n iego  n ie jak i  Saper,  pro 
potiu jąo  mu p rzem yt sac h a ry n y  t i a  w łasny  r a ­
ch un ek  i ry zy k o .  Z a  p o b ra n y  to w ar  Balcer pła­
cił zgóry . P o  k i lk u  t r a n sp o r ta c h  począł go prze­
ś lad ow ać  pech. Balcera ciągle łapano i konfis­
kow ano mu sacharynę. Okazało  się, że k aper  
pozos taw a ł  w k o n ta k c ie  z urzędnik iem  celnym 
N ow akiem , k tó r e m u  donosi ł o n iew ygodnych  
sobie od b io rcach  p rzem ytn ikach .  P ew n eg o  razu  
B alcer  poróżnił się z Saperam i o różnicę ra ­
chunku  za tow ar .  Max S aper  na w ym yśla ł  mu 
wówczas od po lsk ich  świń, a  Józef  S aper  do­
był rew o lw eru  i g roz i ł  śmiercią. Z aw ezw ana  
..Szupo” s t a n ę ła  po  s t ro m e  S aperów  i zaa resz ­
tow a ła  B alcera .  S ąd  n iem iecki odmówił n a s tę ­
pnie śc igan ia  S a p e ra  za  g roźbę  zastrze len ia .

Świadek Hermenstein podaje ,  żo w  roku 
1927 oskarżony  Ż m igród zap roponow ał mu n a ­
bycie a u la  do celów przem ytn iczych ,  na co 
św iadek  się, zgodził. W  samochodzie znajdowa­
ła się specjalna skrytka pod podwoziem, obli­
czona na  150 kg- sacharyny.

P o  k ilku  udatnyc.K jazdach  zdarzy ł się d e ­
fek t n a  gran icy ,  a  p rzy  p rzep ro w ad zane j  n a ­
praw ie  poczęła się w y sy p y w a ć  s a ch a ry n a  ze 
sk ry tk i,  k tó r ą  spostrzegli s t rażn ic y  graniczni, 
wobec czego sa m o c h ó d  obłożyli a resz tem  a sa ­
cha ryn ę  skonfiskowali . i ;

OBŁĄKANA UTOPIŁA TROJE DZIECI.
W e wsi J u r g a ń c e  n a  W ileńszczyźnie  w ybuch ł 
pożar  w  n ocy  w  zabudow an iach  W ła d y s ła w a  
Ju rg i .  P odczas  pożaru  w y d a rz y ł  się niezwykłe 
trag iczn y  w y pad ek .  C h o ra  um ys łow o  K a ta r z y ­
n a  J u r g o w a  pod w pływem  przestrachu wrzuci­
ła do studni 2 sw oich synów ; 2-Ietniego i 4-le- 
tn ięgo. Obaj ch łopcy  utonęli.  N as tępn ie  J u r g o ­
w a  zb ieg ła  z dom u, zab ie ra jąc  z sobą 6-letnią, 
córeczkę, którą również utopiła w pobliskiej 
rzece. Jurgowa, za trzym ano.

NIEZW YKLE SAMOBÓJSTWO. Z pow odu 
u trap ień  i wściekłości, że te lefonując, o t rz y m y ­
w a ł  zawsze fa łszyw e połączenie, odebra ł  sobie 
życie  jeden  z w arszaw sk ich  k up ców . Stojąc, 
przed g roźbą  rozp raw y  sądow ej w  sp raw ie  w y ­
k u p u  weksli , te lefonow ał kup iec  ów  n a  wjszyst 
kie s t ron y  o pożyczkę na sp łatę w eksla. Dziw- 
nym  trafem , został zaw sze fa łszyw ie łączonym , 
g d y  sie to  po r a z  dz ie s ią ty  pow tórzy ło ,  w y ­
dobył nagle  r. kieszeni rew o lw er  i strzeli ł do 
.siebie w oczach swej p a n n y  biurowej.

OBFITY ŁUP W ŁAMYW ACZY. W nocy 
z witorku n a  środę  d o k on ano  we Lwow ie  wiel­
kiego w łam an ia  kasow ego . N ieznani sp ra w c y  
dosta li  s ię  d o  biur Rzeźni miejskiej, gdzie  roz­
bili ka.se. ognio trw ałą .  Ł upem  w łam yw aczy pa­
dła gotów ka w w ysokości 9.300 zł. W ła m y w a ­
cze zbiegli w nieznanym k ie ru nk u .

n isk a  w Capo di Chino przy  pom ocy holow ni­
k a  w  postaci sam olo tu  s i ln ikow ego  i odczepi 
sio odeń n a  wy-okośc-i 1.300 m. Kronfełdowi 
będzie tow arzyszy ł  sam olo t w o jsk ow y  z p o k ła ­
du k tó rego  spec ja lny  o p e ra to r  k inem atograf i­
czny zdejmie lo ty  szybow cowe K ronfe lda  n ad  
kra te rem  w ulkanu.

Matuszka wydany władzom węgierskim
Znany  z procesu o zam achy  ko le jow e Syl­

w es te r  M atuszka  zosta ł  w y d an y  z więzienia 
ausf r jack ieg o  w ładzom  w ęgierskim. Będzie on 
odpow iada ł za w yw ołan ie  k a ta s t ro fy  ekspresu  
b u d ap esz teń sk ieg o  pod Bia T o rbag y .  M atuszka 
zosta ł  w y d a n y  n a  przeciąg  4 tygodni.  Po w y ­
daniu  w y ro k u  wróci do Austrji celem  zakoń­
czenia odsiadyw ania kary. J e s t  rzeczą możliwą, 
że sąd węgierski w yd a  w y ro k  śmierci. IV tym 
w y pad ku  w y ro k  zos ta łby  w y k o n a n y  po zak o ń ­
czeniu k a ry  więziennej w Austr ji .

-o®---------

w s z e c h s l o w i a ń s k i  z w i ą z e k  ś p i e ­
w a c k i  zorganizow ał się w  Pradze  1 b. m. 
P o w ita lne  p rzem ów ien ia  wygłosili  —  donoszą  
„Nar. Lić t y ” z P rag i  —  z a Ju g o s ław ję  prof 
Manajlowicz. za P o lsk ę  ks .  dr. Sarzyński (Po 
znań), z a  U kra ińców  pref .  A n to no vy cz .  za R o ­
sjan  N o v ik o v a -R y ż k o v a  i prof. Szyjkow ski (?). 
(P raw dopodobn ie  jes t  tó  omyłka  p rask iego  
dz ienn ika ,  k tó r y  prof. S zy jkow sk iego  bierze 
za Rosjanina).

UROCZYSTOŚCI PRIB1NOWSKIE IV NI­
TRZE SŁOW ACKIEJ w dniach 13— 15 sieTp 
n ia  ściągną tys iące  Sokołów  i Orłów z całej 
republik i .  Dla o rgan iza to rów  polskiej w y c iecz ­
ki (Tow. polsko-czechosłowackie ,  Tow-. s łow ian  
akie, Pol.  T ow. K rajoznaw cze . . . )  w ażne, że k o ­
leje czechosłow ackie  udzie la ją  zniżki ceny  b i ­
le tow ej  n a  okres  7— 20 s ierpnia  i że w y  

szła  b ro s z u rk a  „ N it ra  833— 1933. Nit,raw sko  
w  m inu los ti  a  p r i tom n os ti” za  cenę 3 kor.  (75 
groszy), do naby c ia  przez- K sięgarn ię  B ene­
d y k ta  F id lera  w Nitrze.

EINSTEIN NIE CHCE W YKŁADAĆ NA  
UNIW ERSYTECIE HEBRAJSKIM . N a b an k ie ­
cie, w ydanym  przez  s jon is tów  w N ow ym  J o r k u ,  
p rezes eg z e k u ty w y  sjon istycznej,  dr. W eitem an , 
w y s tąp i ł  z za rzu tam i p rzec iw ko  prof. E in s te i ­
nowi z pow odu odm ow y przez tego  o s ta tn iego  
za jęc ia  k a te d r y  na u n iw ersy tec ie  heb ra jsk im  w  
Jerozolimie. D ow iedz iaw szy  -się o tem , prof 
E instein  oświadczył,  że jego od m o w a w y k ła ­
dów w  P a le s ty n ie  t łu m aczy  się tem , że uważa 
on pole działalności na un iw ersytecie w Jerozo­
lim ie dla siebie za nader ograniczone.

POLAK RATUJE FRANCUZÓW Z POŻA­
RU. D onoszą  z B csancon  we Francj i ,  iż w  je ­
d nym  z dom ów  w ybuch ł nag le  g roźny  pożar, 

po w odow any  upadk iem  aero l i tn .  Zbudzeni 
m ieszkań cy  d em u  ledw ie  uszli z p łonącego  d o ­
mu. zaw dzięczając  pom oc P o lak ow i,  Lucjano­
wi Zaniewskiem u, k tć r y  z narażen iem  życia 
ra to w a ł  sw oich w spółłokatorów . IV akcji tej 
Zaniewski odniósł ciężka ra n ę  w  nogę.

SZALENIEC WOBEC DZIECI ZASZTYLE­
TOWAŁ NAUCZYCIELKĘ. Z E ssen  donoszą 
że w ypuszczon y  o s ta tn io  z zak ładu  dla oblą- 
c m y c h  21-letni czeladnik  szewski w darł się do 
mii szkolnej p odczas  lekcji dz iew czą t i na o- 
czech dzieci zaszty letow ał nauczycielkę na 
'mierć. S praw cę  zbrodni -ch w y tan o .

STRA SZNE SKUTKI EKSPLOZJI PYŁU  
WĘGŁOWEGO. W  kopaln i  „G enera l Blnraen- 
hal"  w  Reckling liauscn  nas tąp i ła  eksplozja  py- 
u w ęglowego. 10-clti g órn ików  poniosło śmierć 

IV K ATASTROFIE SAMOCHODOWEJ z g i - jn a  miejscu, a 8-miu w stanie g roźnym  odwie- 
e.ął z n a ko m ity  lo tn ik  francusk i Henri Robida,) inno do szpita la .  S pecja lna  kom is ja  górnicza
który dokonał w  swoim czasie przelotu z Pary­
ża do Hanoi. Kobida liczy ł 31 lat.

b a d a  p rz v c zv n y  ka tas tro fy .
-----
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51. M ANTEUFFEL: „K apitalizm , socjalizm  1 

i katolicka doktryna społeczno-ekonom iczna j 
na tle katastrofy św iata", W arszawa, Księga j 
Hoesicika, 1933, str. 1G4.

K sią żk a  p. M anteuffla  s tan ow i cenną pozy­
cję w  szczupłej u  n as  l i te ra tu rze  kato l icko-  
społccznej.  Nie m o ż n a  w prawdzie  do niej przy 
k lr .dać  m ia ry  n au k o w e j  (b rak  jej odpow iednie j 
m e to d y  badaw cze j,  n ie  u w zg lędn ia  bardzo  w a­
żnych, p o d s ta w o w y c h  dziel z tego  zak resu ,  np. 
T escha ,  S te inbiic lda  i in.). J e s t  to k s ią żk a  o 
c h a ra k te rz e  publicys tycznym . Ma znaczenie 
d la  chwili b ieżącej, dla o k resu  . .k ryzy su " ,  lub 
„ k a ta s t r o fy  św ia ta"  ( jak  z pewną, p rzesadą  
a u to r  pisze), a  zmierza do togo, b y  w  związku 
z z a łam y w an iem  się do tychczasow ych  kie; l in ­
ków’ społeczno- ekonom icznych  uw ypuk lić  d o ­
n ios łość  w sk az ań  społecznych kato l icyzm u. 
Cel ten k s iążk a  p. Manteuffla  osiąga, choć — 
o tw arc ie  w yzna jem y —  spodziew aliśm y się po 
nie j  w ięcej. Z a  m a ło  —  n.aszem zdaniem —  
podkreś li ł  a u to r  przełom, k tó r y  w pog lądach  
ka to l icko -spo łeczn yeh  s tano w i cne . . .Quadragc- 
simo anno".  P rze łom  ten  polega na tom. że. 
g d y  do r. 1931 ka to l icyzm  społeczny s ta ł  na 
grunc ie  obecnego  u s t ro ju ,  a  jego braki u su w ać  
chcia ł przez p o l i tyk ę  społeczną, w myśl zasad.

O d i o f  e s k a d r y  w ł o s k i e !

enc. „R e ru m  N o r a r u m '1. to z enc. . .Quadrng.
a n n o ’1 s ta n ą ł  n a  s tan ow isku ,  iż k on iecz ną  jes t  
re fo rm a  obecnego  u s t ro ju ,  zm ierza jąca  do sp ra  
w ied iiw szego  rozdziału  w łasności ( l ikw idacja  
„p ro le ta ry zm u "  p rzez  uw łaszczenie  mas) i do 
u jęc ia  całego  życia  społecznego w  jedn o l i ty  
us t ró j  k o rp o ra c y jn y  (s tanow o-zaw odow y).

P. M anteuffel zwrócił w ewej ks iążce  u w a ­
gę  n a  co innego. Mianowicie szeroko  i ze 
zn a w s tw e m  przedm io tu  p rzeds taw ił  n ap rzód  mo 
ra łn e  podłoże  p ro b lem u  społecznego (nas tęp ­
s tw a  g rzechu  p ie rw orodnego),  dalej n a u k ę  o 
w łasności,  p racy , k a p i t a le  i p łacy , - o zabu­
rzen iach  w  u s t ro ju  gospodarczym . U zupełn ie­
n iem  cennem  ks iążk i  jes t  przypom nien ie  enc. 
L e o n a  XIII. o u s t ro ju  p a ń s tw  i o g łów niejszych 
dz ia łaczach  kato l icko-spo łecznyeh .

K s ią ż k a  n a p is a n a  je s t  z g łęb o k ą  w ia rą  k o n  
sek w en tn eg o  -chrześcijanina, d la  k tó reg o  re l ig ja  
n ie  je s t  rzeczą  p ry w a tn ą  i k tó r y  rozum ie, że 
. jk ró les tw o C h rys tu so w e’1 m a  swe zadan ie  
tak że  w życiu  gospodarc-zem. P rzez  tę k o n ­
sek w en c ję  autoT w yró żn ia  się z  pośród naszej 
k a to l ic k ie j  in teligencji .  D latego  jego  k s iążk ę  
p o w i ta ć  na leży  ze szczerem uznaniem  i z r a ­
dością .  J  p -

KPT. D R . j .  GIERGIELEWICZ: „Z arys
hłstorji ko rp u só w  inżynierów  w  epoce Stani­
sław a A ugusta*. W a rs z a w a  1933. W o jsk o w y  
I n s ty tu t  N au k o w o -W y daw niczy .  C ena 8.50 zł-

P r a c a  k p t .  G iergielewicza w y p e łn ia  d o tk l i ­
w ą  lukę ,  is tn ie jącą  w  naszej h is to r jog raf j i  w oj­
sk o w ej,  w  zakres ie  dziejów b ro n i  g łów nych .  
'Autor, p ro w a d z ąc  po n iek ąd  dale j  p ra c ę  ś. p. 
p łk .  K o n s ta n te g o  G órskiego, a u to r a  trzech  
p o d s ta w o w y c h  dzieł z h is to r j i  p iecho ty ,  ja z d y  
i artyJeTji polskiej ,  op racow ał c enn ą  m onogra-  
f ję  wojslk technicznych', o be jm u jącą  ok res  dzie 
jó w  inżynier j i  w o jsk ow ej  w  epoce Stanis ławów  
sk ie j  od p o czą tk u  organ izac ji  ko rp u só w  in ży ­
n ie ró w  a i  do  u p a d k u  p o w s ta n ia  k ośc iuszkow ­
sk ieg o  i u p a d k u  R zeczypospolite j .  D a je  nam  
o b ra z  ro zw o ju  organ izacji  ty c h  k o rpu sów  ich 
w e w n ę t rzn eg o  życia, dzia ła lności  zarów no

nastąpił z miejscowości Orbeteilo , w  poi noc no-zachodi h ii  Włoszech. Przed o llo fm n gon.'- 
ra ł  Bal bo w yg łos i ł  przemówienie, do załogi. ‘ Xa zdjęciu m om ent podnoszenia flagi w chwile

przed wyruszeniem w drogę.

k a  o 2-gie i 3-cie miejsce w tabel i  nie  zos ta ła  
jri-zczc ukończoną. G arba rn ia  w y g ry w a ją c  nie­
dzielne zaw ody  z P odgórzem  w ysoko , ma jesz ­
cze szanse zajęcia 3-go m iejsca. Dlatego  w y­
nik tych  zaw odów  będzie, jednym  z najwnżtiiej- 
.-/.ych, gd yż  osta teczn ie  zadecyduje ,  k tó r a  z 
drużyn  k rak ow sk ich  spadn ie  na -ł-tc miejsce.

Z aw ody  odbędą cję w  niedzielę  n a  boisku 
G arbarni,  o godz. l l - f e j  przedpołudniem.

RUCH —  CR A CO VI A.
S potkan ie  to, k tó re  zapow iada  się sen sacy j­

nie rozegrano  zostanie w nadchodzącą  niedzie­
lę. Począćek o godz. 5.30. Boisko Cracocii.

SPO RT PO LSK I W  RUMUNJI.
Klub sportow y . .Polonia” w  B ukareszcie  d la  

zamanifes tow ania  swego udzia łu  w święcie Mo- 
rza zorganizował n a  stad jon ie  In s ty tu tu  W y­
chowania F izycznego  w  Bukareszcie pięciobój 
lekkoa t le tyczny ,  w k tó rym  pierwsze miejsce 
zajal Kryzę przed Bigosem Józefom. Kazimier­
czukiem. Bigosom F ranciszk iem  i Szailercm.

I F I S H A R M O N  J E
SZKOLNE

w czasie  pokoju ,  j a k  i pod czas  w ojny: s taw ia  
przed nami w ysiłek  organ izacy jny ,  w y c h o w aw ­
czy i m yślow y, oraz obrazuje  ży w ą  pracę 
w różnych dziedzinach działalności inżynierów  
te j  epoki. P rz e p ra c o w a n a  sum iennie  i g ru n to ­
wnie, o p a r ta  n a  niezmiernie bog a ty m  m ate r ia le  
źródłowym , p ra c a  t a  p ozostan ie  niewątpliw ie 
t rw a ły m  dorobkiem  w n au ce  bis toryczno-woj- 
sk ow ej i p rz e t rw a  w l i te ra tu rze  j a k o  k ap i ta ł  
że lazny ob ok  trzech  p od s taw o w y ch  dzieł K o n ­
s ta n te g o  Górskiego. v

K s ią żk a  ta ,  przedstaw ia jąca , w yczerpu jąco  
i d ok ład n ie  dzieje  w o jsk  technicznych  w epo ­
ce s tan is ław ow sk ie j  i wyróżniająca, się u j m u j ą ­
cą sz a tą  zew nętrzną  i k i lko m a  ilustrac jam i i 
szkicami, s tanow ić  będzie cenną  lek tu rę  d la  
każd ego ,  k to  in teresu je  się przeszłością tej 
broni, pos iada jące j  k ró tk a  może, lecz piękną 
w dziejach p rzedrozbiorow ych  t rad yc ję  i m a ­
jącej obecnie przy postępie  techniki coraz to 
w iększe  znaczenie. P ra c a  zaopa trzona  jest 
w  załączniki, oraz a lfab e ty czny  skorowidz n a ­
zwisk.

Sport.

Da| sHrzyflła swsim listom, 
korzgstaf i pocztu l o t n t e i

Echa niepowodzeń naszych kolarzy 
na. Węgrzech.

N iepow odzenie  kolarzy  polskich w tegorocz­
nym Tern- dc l ln n g n e  należy p rz y p b a ć  w p ie r­
wszym rzędzie n iezwykle ciężkiej trasie. Ma­
szyny  polskich kolarzy n iodopisyw aly  i opony 

i."i>, p ęk a ły .  Naduiniar złego Oleckiemu, k tó- 
-y pozosta ł do końca  ł iegu. w padł d robny  k a ­
myczek do oka. tak  że musiano mu zrobić opa­
trun ek .  ś

W ęgiersk ie  k o ła  spor tow e i praca podnoszą 
■!>’•,'! jazdę i zapal Polaków, nadm ienia jąc  w y­

raźnie. że ty lko  pech przyczynił się do p o g o r­
szenia. ich w yników . Na. osta tn im  etapie  np. 
Olecki był „m u ro w a n i  m" k an d yd a tem  na 1-szo 
miejsce, czas osiągnię ty  przez niego hyl rekor- 
lowy, a le  na ostatnich k ilom etrach  pękniecie 
opony  spow odow ało  dłuższą przerwę i w n-zul- 
aeie Oleckiego minęło 9 ko larzy .

PODGÓRZE — GARBARNIA.
R ozg ryw k i n m is trzos tw o g ru p y  zachodniej 

dobiegają, końca. Mimo tego sytuacja nic jes t 
jeszcze w całości rozs trzygn ię tą ,  poniew aż wnl-
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szerokość 8-52 n 
wysokość 1.1Z i 
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p o  z n i ż o n e j  c e n i e  7.1. 6 5 9 . — 
p o le c a  S k ła d  f o r t e p ia n ó w

W Ł A I ) .  B O L O N S K I
K R A K Ó W,  RYNEK GL. 3 4 -

c i e f l a w e
ŻYW Y .MAGNES.

M wiedeńskich kolach medycznych w yw o­
ła! zain teresow anie  22-letni s tudent z Berlina. 
Heiz K apra łik ,  który okazał -ię jednym  z kil­
ku . .żywych m agnesów ' ' ,  o k tórych  wie m ed y­
cyna. Kapralik  w ytw arza  dokoła  siebie m agn e­
so w o  polo: strza łka  m agnesu po-1 wp|vw,«m ru­
chów jego ręki znozena sir- poruszać i przesu­
wać. a g ru d k a  m eta low ych  opiłków u.i papie­
rze. znajdu jąca  sic w pobliżu Ka.pralika. ulda- 
da się w ] ra widłowe m agn e tyczn e  lin je. l ’od 
w pływom lewej ręki K tipralika, k tóra  zas tępu ­
je -i luy magnes. w metalowej spirali pow sta je  
tok e lek tryczny  Ciekawo, że siła m ag ne tycz ­
na K apralika  może działać na o lleg lość .  Kon- 
cen tru jąc  -wą wolę. może on poruszać s trza łko  
kom pasu, zna jdu jącego  się w odległości kilku 
metrów.

Celem  uregulow asra nakładu  
rosim y o fak  B ajrychlejsze ure­

gu low an ie  prenum eraty
— a— i mmmmmmmamm

ZDZISŁAW  JACHIMECKI.

Muzyka południa
i muzyka północy

U . R zecz  jasna ,  że d la  b a d a n ia  h is to rycznego  
p rz e d s ta w ia  p a ry s k a  szko ła  m u zycz na  przy  
k a te d r z e  X o tre  D am e w  P aryżu ,  k tó r e j  dz ia­
ła lność  w y p ad ła  n a  cen tra lne  średniowiecze, 
p ierw szorzędne  znaczenie. Z wielkim re s p e k ­
te m  d la  zac h o w an ia  źródeł tego  rodza ju  
odnosim y  się do p o c z ą tk ó w  dziejów’ m o te tu  
i j ego  w ie lo tcks to w y ch ,  a  naw’e t  w ie lo języcz­
n y c h  e k s t ra w a g a n c y j ,  p rzeds taw ia jący ch  um y- 
f ło w ość  i pom ysłow ość  średniow iecza  w świetle 
n ieliardzo k o rz y s tn em . Z p raw dziw ym  podzi­
w em  s tw ie rd za m y  epokow e znaczenie histo- 
n  cznc najw iększego  g en jusza  m uzyki ś redn io ­
w iecznej f rancuskiej ,  k o m p o zy to ra  XIV. w ie­
k u ,  W ilhe lm a de M ad ian t ,  k tó r y  część życ ia  
spędził n a  dworze J a n a  L u k sem b ursk iego  
w  P rad ze .  Ale im więcej pozn a je m y  zab y tk ó w  
te j  odległej już  od nas  epoki, dzięki now ym, 
n iezm iernie  sumiennie i um ieję tn ie  sp o rządza ­
n y m  w ydaw n ic tw om , toin bardzie j w ia ry g w i­
ne m  w y d a ją  się nam słowa s ły nn ego  teo re ty k a  
m uzycznego  X V  w ieku . -Tana T inc to r isa .  kto- 
j t -  w  ro k u  1477 pisał, że „dopiero  od jakie!) 
c z te rys tu  l a t  is tn ie ją  kom pozycje ,  k tó r e  wedle 
zd an ia  łudzi zna jących  się n a  rzeczy, godne 
są s łu ch an ia '1. —  Xic lw io  to  pewnie jakieś 
lekkom yśln ie  rzucone tw ierdzen ie  zgorzkniałego 
m a lk o n te n ta ,  ani w y n ik  o dst ręcza jące j zarozu­
miałości p rzeds taw icie la  pew nej epoki, neguia- 
oej w  czam buł w szy s tk o ,  eo nie było  jej dzie­
łem. Od czasów W ilhelm a de Mnehaut. rep re ­
zen tu jącego  w pełni ducha, .muzyki północnej, 
aż  do ro k u  1477 zaszła niezliczona niemal

ilość fak tów  m uzycznych , k tó re  pociągnę ły
za sob ą  g ru n to w n e  przeobrażen ie  się s ty lu  
kom pozy to rsk iego ,  link 1477 oznacza pełny 
już rozkw it  drug ie j  szkoły nioderlam lzkiej.  Ale 
rozk w it  ten  nie dokona ł się bez wpływu po­
łudnia. Przeciwnie w pływ  ten  miał decyd u ją  -e 
znaczenie  d la  zachow an ia  się ewolucji :  od d a w ­
niejszego chaosu styl i styl-fu ygo —  do oczysz­
czenia  .stylu muzyki wielogłosowej. Muzycy 
włoscy, p rze jm ując  w XIV w ieku  w z o r y . t e c h ­
niki muzycznej sz tuk i go ty ck ie j ,  tw orzy li  j e d ­
n akże  swoje m adryg a ły ,  ba l lady  i miecie w od­
mienny sposób, niż m istrzowie północni. W y ­
suw ali w nich na plan p ierwszy nudodyjność  
głosu  na jw yższego .  s ta ra ja c  się o n ad an ie  mit 
jak  najw iększej jasności ry su n k u ,  o pro po r- 
c jonalneść  odcinków , o spo istość  i p las tykę  
całości. Duch jasności rom ańsk ie j  wycisnął 
p iętno  swoje na muzyce  ko m p ozy to ró w  w łos­
kich N i l '  wieku. T o  eo pod względem a r t y ­
stycznymi praw dziw ie w artośc iow ego zapisała 
h k to r ja  m uzyki w drug ie j  połow ic  wieku X I \  
i w  w irk u  XV jes t  pros tą  kon sek w en c ją  p r ą ­
dów. k tó re  w yszły  w epoce wczesnego rene­
sansu z F lorencji i innych nibist. włoskich 
i nios ły  na pó łnoc  uszlache tn ia jące  twórczość 
taint -jszycli m uzy kę  w szczepy.

IV g igan tyczne j t .w órczobi Pales tr iny . k tó ­
ry  na punk c ie  ś rodków  technicznych s tał się 
un iw ersa lnym  spadkobiercą  —  im ponującej t a ­
le n ta m i —  trzeciej szkoły  n iedor lam l/k ie j ,  d o ­
k o n a ło  się zupełnie  oczyw iste  w his torji m u ­
zyki europejskie j p rzesunięcie  o.-i dziejowej kn 
południowi. Od P a lce t r iny  zaczął się d ługo ­
trwały’ okres  hegoinonji ducha rom ańsk iego  
nad życiem mnzyeznem ku l tu ra ln y ch  na rodów  
E uropu .  P rzodująca  we wiekach poprzednich  
F ra n c ja  m uzyczna zo rien tow ała  się rychło 
w tę stronę, przemogła w sobie g ra w itac ję  ku ]

m uzycznem u g o tyk ow i na  korzyść k u l tu ry  ro ­
m ańsk ie j  i s ta ła  się o d tąd  synonimem tooden- 
eyj k n  jasności, p iu s iw ie .  zwięzłości na całą 
już  przyszłość swoich poczynań  muzycznych. 
L uby . Ramcau, Ccuperiiiowio —  stanow ią  
francusk ie  odgałęzienie  na  drzewie sztuki m uj 
z.wznoj południa. N a w e t  silnie rom antyzm em  
zabarw iony  Berłioz był w  oczach Schum anna 
m uzykiem  o zdecydow anie  poludnioweni obli­
czu, zdecydow anem  przeeiwsinw Dniem nordyz- 
n.ii. do k tó rego  sic S chum ann poczuwał.

W łochy XVI. XVII i X V III  w ieku  s ta ły  
się kolebką now ych  sty lów  muzycznych , no­
wych rodzajów  i now ych  form. Z. W eueeji i 
[i/.Yimn w ysz ły  w św iat p r z \ k ł a d y  kościelnych 
arcydzieł m uzycznych, p rzys tosow anych  cu­
dow nie  do przepychu  ba rokow ych  świątyń. 
Z. F lorencji,  dok ładn ie  w roku 1000-nym przy­
szła do E u ro py  p ierwsza "pe ra .  W czterdzieści 
la t  później objawił się w weneckich swoich 
dziełach pierw szy  is to tny  genjusz  d ram atu  m u ­
zycznego. M onteron li .  k tórego  koncepcje  —  
pomimo d w u stu  l a t  różnicy —  stają  tuż  obok 
idei p rzew odnie j d ram atów  m uzycznych W a ­
gnera. W  Wenecji wreszcie s tworzył w drugiej 
połowie w ieku X7 f Zarlino pods taw y  n o w o ­
czesnej teorji harmnnji . Później zaś zaczai się 
na te renie  p raw ie  całych Wioch p raw dziw e  
w yścig  w tworzeniu rodzajów ■wokalno-instru­
m en ta ln ych :  k a n ta ty ,  koncertu ,  o ra to r jum . w y ­
ścig w  organizowaniu  i w ydoskona lan iu  form 
czysto  ins trum en ta lnych ,  od fugi do sonaty.
7 )oni in u im ■■ i na,] horyzontem  mnzvcz.nvm T-szei
p o lew y  X 'T H  wieku m a ies fa leezna  ■wielkość
Ilaendla  i Bacha ma nie ty lkn  swój początek  
we wzorach imiwezrśiiiei,<7fi im m uzyk i  wło­
skiej. ale zawdzięcza jęj niemal połowo swojej 
is to tne j ' n M a n o j i  dźwiękowej.  Bez A leksan­
dra S carla tt iego  nie b y ły  do pomyślenia  opery

i oraforja  I laendla .  Kto zaś pragnie  p rzekonać  
się ilu Bach miał do zawdzięczenia mistrzom 
włoskim, niech porówna bodaj g rn iabm  jego 
skrzypcową ciacoimę 7. c iacouną Yitalicgo.

f)wa jeszcze inne. pełne życioda jnych  sil. 
źródła muzyczne w ytrysnę ły  kn pożytkow i 
przyszłych pokoleń  we Włoszech XVIII wieku. 
Zadziwiająca różnica, j a k a  zachodzi między 
niemi, jest, sama przez sic dowodem, bogactw  
jak ie  n a tu ra  złożyła w pok ładach  duchowych 
tej rasy . Muzycy w łoscy tego wieku przynie­
śli ludzkości d a r  bezcenny humoru, taniości ży­
cia. boską  zais le ambrozje  śmiechu, w kr\vz- 
fai owych naczyniach a ryj. d u e tó w  i zespołów 
opery  bufla. 1’ergolesi zaczął szereg ty ih  cu­
dow nych  leka rzy  dusz społeczeństw a eu ro p e j­
skiego, w ystaw iw szy  w roku 1733 Neapolu 
opero swoją „T.a seiwa P a d ro n a '1 Ale jakb y  
d la  rów nowagi z tym  prądem komizmu, idą­
cym z Neapolu ku  gen juszowi Mozarta i R os­
siniego, imii k o m p o zy to rzy  w łoscy te j sam ej 
epoki, dążyli w u tw o rach  clayiceiubalowyeh 
na, sp o tk an ie  tego k ie ru nk u  es te tycznego. k tó ­
ry w d rugie j  połowie XVIII wieku miał sp ły ­
nąć z p ó łnocy  na cala tw órczość a r ty s tyczn ą  
Europy i na dlngo nad nią zaciążyć. Był nim 
rom antyzm . W i-toeie bowiem znajdujemy 
kom pozyc jach  Fl.alifiego. l e r ra d ie g o  czy But.i- 
niego liicnml cały a rsenał tych czynniki’w for- 
lnoLwórezycli. k tó re  s ta ły  się ina terja lem  b u ­
dow lanym  m uzyki lom an ty czae j .  Korzenie ro­
m an tyzm u m uzycznego tkwią, w dziełach tyeh 
przeważnie zapom nianych  j przez pewien ro­
dzaj h is to ry kó w  m uzyki umyślnie przem ilcza­
nych. znakom itych  elavicoinhalislów włoskich, 
k tó rych  epokowa, zasługę usta li ło  n iedaw no po­
tężne dzieło muzykologa, w łosk iego  h a u s t a  Tor- 
re f ranca  o ..M łosk ich  p o czą tk a ch  rom an tyzm u  
m uzycznego".

w
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N ĘD ZA  BEZROBOTNYCH PO LA K Ó W  
W  C ZEC H O SŁO W A C JI. P ra c u ją c y  n a  terenie  
K ra k o w a  K om ite t  P om o cy  K ultu ra lne j  d la  P o ­
laków  w Czechosłowacji donosi o wielkiej n ie ­
doli P o laków , m ieszkających  na  terenie  ś l ą ­
s k a  czeskiego. I  t a k  n a p rz y k ła d  na  terenie  sa ­
mej Morawskiej O straw y  je s t  w  chwili obecnej 
ponad  200 b ezrobo tnych  rodzin  polskich. P o l­
sk ie  rodziny  bezrobotne  zna jdu ją  się w sk ra j ­
nej nędzy . Społeczeństw o polskie pow innoby . 
w miaro możności, w spom óc naszych  ro dak ów  
zagran icą .  E w en tu a ln e  sk ładk i należy k ie ro ­
w ać  do K o m ite tu  P om ocy  K ultu ra lne j  dla P o ­
laków  w Czechosłowacji ("Kraków, ul. św. An- 

“ ny  o t
KTO UDZIELI K W A T E R  UCZESTNIKOM 

ZJA ZD U  H IS T O R Y K Ó W ? W  dniach 28. 29 i
30 s ierpnia  crościć będzie K ra k ó w  w swych 
mirrach Y l f / M ię d z y n a r o d o w y  Zjazd H is tory­
ków. Bardzo znacznej ilości uczestn ików  Z ja­
zdu nie będzie można pomieścić w hotelach. 
S ek c ja  kw aterunkow a. K om ite tu  Zjazdu zw ra ­
ca. się p rze to  do m ieszkańców  m. K rakow a 
7. prośbą o zaduszanie po jedynczych, odpow ie­
dnich pokoi z pościelą i obsługa możliwie 
w cen trum  miasta  w cenie 7 7.1. na dobę. — 
Zgłoszenia d o  dnia  17 b. m. p rzy jm uje  M. Bio­
to  P ro p a g a n d y  —  .Muzeum Przem ysłow e, ul. 
Smoleńsk 9. K om ite t z a s t rzega  sobie uprzednio 
oglądnięcie  i zakw alif ikow anie  zgłoszonego 
pokoju.

S T A R U S ZE K  U LEG L A T A K O W I SERCA 
NA ULICY. Z y gm unt Mannę, lat- 7.7. z a-m. p rzy  
ul.  P i ja rsk ie j  7. przechodząc, ulicą. Szpita lną 
dn ia  7 bm. o godz. 11. doznał a ta k u  sercow e­
go, w s k u te k  czego uipadł na chodnik. Za w ezw ą 
n e ' Pogo tow ie  R a tu nk ow e  przewiozło s i a m - z k a  
d o  iego m ieszkania ,  gdzie  zakończył ż\ ote.

GZYMS ZRANIŁ PRZECHODZĄCĄ K O - 1 
BI E TĘ . Dinia 7 bm. o godz. 1S p rzy  ul. Bro­
dzińsk iego  (i spad ł ka  wa lek gzym su na chod­
nik. uderza jąc  przechodzącą  w tym  czasie ( lta.- 
ne  Oro*e. zatn. p rzy  ul. Brodzińskiego 10. k tó ­
r a  dozna ła  lekk iego  .stłuczenia, lewego biodra. 
P o szk o d o w a n a  w iększych  obrażeń nio odniosła 
i u d a ła  się o w łasn ych  silach do  domu. Miejsce 
zagrożono zosta ło  zabezpieczone.

ZA Z A B Ó JST W O  SZOFERA  w s tyczniu  
h. r. n a  uh Szpitalnej w K rakow ie ,  zosta ł  s k a ­
zany  S tan .  Żygulski. szofer, n a  karę. więzienia 
przez la t 4. S k a z a n e  w n ió ó  apelacjp.

C Z Y JA  S R E B R N A  P A P IE R O Ś N IC A ? P o ­
w ia to w a  K o m e n d a  Policji  Pańs tw ow ej w N o ­
wym. Sączu poda je  do  wiadomości,  'żc dnia 19 
ul), na. z a t r zy m an y  zo-tal z.a oszustw o J a n  Clio 
dorowicz, urodź, w  1893 r. w o Lwowie. P rzy  
z a t rz y m an y m  znaleziono jedną, papierośnicę 
srebrną, rozm iaru  średniego, p ro s to k ą tn ą ,  p ła ­
sk ą ,  n a  k tó re j  gna.jduje się w y ry ty  h e rb  h r a ­
biow ski z 7-cio palikową k o ro n ą  w  niwbie-kiin 
pou, z kon ik iem  i złofemi napisami ..Br. G ra ­
b ow sk i  Zygimiir.t. J .  N ey m an  itp .  ręko p isy  nie­
czytelne. X a  zew nętrznej k operc ie  papierośnicy  
w y r y ty  jes t  n ap is  . .F a lkow sk i  A dam, 20. NT. 
1920T W łaściciel w spomnianej pap ierośn icy  
może j ą  odebrać  w  Koimiear,jacie Policji P a ń ­
s tw ow ej w  K ryn icy .

o s z u k a ń c z y ' „p o s z u k i w a c z e  s k a r ­
b u *4. Urząd śledczy PP. w K rakow ie podaje do
w iadom ości,  że w  os ta tn ich  czasach  m ię d z y n a ­
ro d o w a  sz a jk a  oszustów zaczęła  s tosow ać  s ta ­
r y  znany  sposób oszustw  t. zw. .jua ' -karb u k ry  
ty*-. T e n  sposób oszustw  s to so w an y  je s t  obec­
nie szczególnie  przez p rzes tępców  hesz.paii.skich, 
k tó r z y  zw raca ją  się do zam ożnych m ieszkań­
ców w  różnych  m iejscowościach Polski,  j a k  to  
miało miejsce w  K a to w icach  i Poznaniu , czy­
n iąc  ponę tne  p ropozy c jo  u zy sk an ia  olbrzymich 
korzyśc i  w zam ian  za w yłożenie  pew nych sum, 
za pom ocą  k tó rych ,  rzekom o, da. sic u ra to w ać  
sk a r b  u k ry ty .  O strzega  się w szystk ich  miesz­
k ańcó w  przed togo rodzaju  oszustami.

W ŁAM AŁ SIĘ W  BIAŁY DZIEŃ DO MIE­
SZK A N IA . S tan is ław a P a ją k .  zam. przy  ulicy 
Szopena 17 don ios ła  policji, że dnia 7 bm. mię­
d z y  godz. 9 a 13 n ieznany  sp raw ca  d o s ta ł  
d o  je j z am kn ię teg o  mieszkania za.poinoeą do ­
b ranego  k lucza  i sk r a d ł  g o tó w k ę  zł. 170 oraz 
hiżmterjo d a m sk ą  ogólnej w artośc i  207 złotych. 
Dochodzenie prow adzi TT1. K om isaria t .

ZŁO D ZIEJSK A  W IZY TA  PR ZEZ OKNO. 
M. 'Y asscrs trum  (Szeroka 1") zgłosił, ż.e dnia  7 
bm. o godz. 18 p o d czas  jego  nieobecności w 
mieszkaniu  n iezna ny  sp ra w ca  wszedł do jego 
mieszkania ,  odsunąw szy  ryg le  przy oknie. Zło­
dziej niicczkainio sp lądrow ał,  jed n ak  spłoszony 
uciekł, nic n ic  zabierając.

Deszcze na razie

go roku śu\ ietny.
—- A ja k ie  

zbiorowy
—  Naogól —- 

spodziewać w tym  roku  zbiorów 
hrycli, lepszych  może naw et,  niż w 
głyni. 7, w yjątk iem  —  doda je  inż.

są ho ro sk op y  tegorocznych
r*

jak do tych czas należy  się 
śiednio-do- 
roku ubie- 
Cycharo  w-

-ki —  zbiorów paszy. W sk u tek  w z in iankow a -1

ncj już  suszy, zbiory p a s z y  będą nieszczególne. 
Chociaż, j a k  p od a je  G łówny Urząd S ta ty s ty c z ­
ny, s tan  lak  suchych i pastw isk  po osta tn ich  

uległ n ieznacznej poprawie. Ilość 
roli by ła  dosta teczn a ,  jedynie  z wo-

deszczach 
w i! go ci w
jew ó d z tw  s tan is ław ow sk iego ,  w ileńskiego i po-

W Y W IA D  Z INŻ. CYCHAROWSKI.M Z MAŁO FOŁSK . T O W A R Z Y ST W A  ROLNICZEGO.

U staw iczne  deszcze i chłody, n iezw ykle  dla 
le tn iej p o ry  roku, m o g ą  n a su n ąć  pewno obaw y  
co do tegorocznych  zbiorów. Zwróciliśmy się 
przeto  do Małopolskiego Tow. Rolniczego 
rv K rakow ie ,  gdzie  inż. C ycbarow sk i udzielił 
nam w y czerpu jących  iu fo rm acy j w tej sprawie.

—  Jeś l i  d i o d /.i o w ojew ództw o k ra k o w ­
skie —  powiedzia ł nam nasz. rozm ówca —  to 
u lew ne deszcze m ogły  spow odow ać  miejscami 
położenie się ży ta ;  o znaczniejszych szkodach 
w sk u tek  s lo ty  nie o trzym aliśm y  żadnej w iado­
mości z terenu.

—  Czy zbiór owoców będzie tego roku ob ­
fi ty?

—  T ego  roku o g rody  i sa d y  są polne wezel 
kich szkodników, a  to  w sk u tek  d ługo trw ałe j  
wiosennej suszy. Zbiór owoców nie będzie te-

ksk ic ;  
k tó ry  
sta im 
oraz. )

pi donoszą o nad m ie rn ym  s tan ie  wilgoci, 
przyczynił się miejscami do pogorszenia 
iąk  m okrych. N a to m ia s t  ilość ciepła, 

topień uskutecznienia p rzew ażnie  są nie-

o d i t c h n ą e  właścicielom realności. O tw artą  n a ­
tom ias t  jest kwest,ja. w  jaki sjiosób na leżałoby 
zeb rać  fundusze na ten cel, czy przez opodat- 

czy może przez zasiłki rządu, czykow anie
gminy.

sic.

dostateczne.
Co do b uraków , to doniesiono nam o sze­

rzącej się zgorzeli buraczanej ,  ulo są to w y p a d ­
ki odosobnione.

Dość znaczne szkody w polach 
w yrządziły  g rad y ,  zw łaszcza  w 
lw ach  w ołyńskicm , ta rnopolsk iem , 
i poznnńskicin.

—  A czy p anu jące  deszcze nic w p łyną  h a ­
m ująco  n a  żniw a?

—  Owszem, żniwa tego rak u  opóźnią się 
nieco z pow odu s lo ty  i b rak u  dni słonecznych. 
\V .każdym razie obecna niepogoda nic szkodzi

i ogrodach
wojewódz-
kioloekiem

pow ażnie  zasiewom 
nia nasz  rozmówca.

kończy swe w-y.ia-mc- 
K . N.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Tin tek: ...Jim i .JiUT
Robota: „ P o rw an a  narzeezona*1 (prom jor a). 
Niedziela popol.: . .Lekarz  bezdomny*’ (Ce* 

ny zniżone).
Niedziela wiec.z.: ,.ro r w a n a  narzeczon a1’.

religijnego i t. d.
nadesz ły  w  kilku

Urządzana w związku z obchodem  270-tej m ioty  służące  do ku ltu  
rocznicy  zw ycięs tw a  pod Wiedniem w y s ta w a !  W  osta tn ich  dniach 
p am ią tek  po Sobieskim, miała być  o tw ar ta  n a  j gonach  zbioru  z Poznania .  W arszaw y  i Lwowa. 
W aw elu ,  jak  już donosiliśmy, w dniu 1 b. m. Bardzo znacznego także  k o n ty n g e n tu  ekspoua- 
Je d n a k ż e  w trakc ie  p rzy g o to w ań  do te j  wy- j t ć w  d os ta rczą  m uzea  k rak ow sk ie .  41. in. Muze 
s t a w y  rozszerzono jej ra m y  w znacznym  stop-  mn T echniczno-Przem yslow o p rzekaza ło  już 
nin, co spow odowało  przesunięcie  t e r m i n u . kom ite tow i w y s taw o w em u  dwadzieścia  k ilka 
o tw arc ia  na drugą pe tow ę lipca. ; ob je k tć w ,  na k tó re  złożyły się m in ja tu ry  króla

Z am ias t  p ro jek tow ane j  p ierwotnie  w y s taw y
jed yn ie  pam ią tek  po Rohieskim. p ostanow iono  
dać  w niej obraz życia polskiego w epoce So­
bieskiego, to  je s t  n a  przes trzen i 17 wieku. 
Okazało  się. że z a by tk ów  z togo okresu  znaj 
duje  się w Polsce bardzo  dużo zarów no  w m u­
zeach, jak  i w  zbiorach p ryw atn ych .  T o  też  
zam ias t  trzech sal. p rzeznacza  się na  w ys taw ę 
obecnie p iętnaście  sal w 'p ć iuo cnem  sk rzyd le  
zam kow em . gdzie  zgrom adzone będą oprócz 
p a m ią te k  z w y p ra w y  w iedeńskiej,  tak że  liczne 
zbrojo, odzież, sprzęty , tkan iny ,  obrazy ,  przed-

Ja n a  III., da le j m a k a ty  i inne tk a n in y  z XVII. 
wieku, wreszcie w yroby  pielalowe, okazy  
k w itnące j w ówczas w  Polsce  p rodukcji  r z e ­
mieślniczej.

O S A L Ę  A RT Y LE R .II  NA W A W EL U .
W  ko lach  w o jskow ych  rozpoczęto  już. zbiórkę 
p ieniędzy n a  odbudow ę sali t. zw, Orlowej na  
W aw elu ,  k tó ra  będzie nos i ła  nazw ę ..sali a r t y ­
lerii W . P .“ . U sta lono  już sposób zbieranin, pic 
n i rd zy  na ten cel. a to  drogą opoda tkow an ia  
się  oficerów i podoficerów arty le r j i .

araki dla bezdomnych
do

roz-

r  *. w.r a r>o m ' v i a 
NA TOW. O P IE K I 

CHORYMI złożyli pacjenci Lecznicy  w K a to ­
w icach  100 zl. zam ias t  w ieńca  na t rum nę  ś. p. 
E w y  Beichorowej.

BIURO ZW IĄZKU IN T E L IG E N C JI  PO L ­
S K IE J  (R yn ek  g łów ny  13 I. p.) udziela zniżek

N IE C H A J N ĘD ZA  NIE ROZPOŚCIERA SIĘ NA U L IC Y .,

P rzeg ląd a jąc  k ro n ikę  w y pad kó w , drobnych  k tó ry  z radością, tw o rzy  w łasne  ognisko 
k radzieży , żeb rac tw a  i t. d. sp o ty k am y  często  mowę, po d ru g ie  rozw iązuje  się problem 
tak i dopisek: „bez s ta łeg o  miejsca  zamieszka- j budow y miast.
n ia “ . „bezdomny*’. L iczba nędza rzy  licz. dac.hu- G m ina  m ia s ta  K rak o w a  przystąpiła  do- po­
n ad  g łow ą w zrosła  w os ta tn ich  ciężkich l a l a c h ' ży teczne j akcji rozparce low an ia  pew nych  grun- 
zastrnFzając.o. W śród bezdontnyeh w łó częgó w , ' tów  m iędzy  bezrob o tn ych ;  koniecznenr jest,  
żebrzących , hezrobo tnych  widzimy wielki pro- żeby zarząd  miasta  po m y ś la ł  również o- zapew- 
cen t m łodzieży i dzieci. Ulica je w y cho w u je ,  a  nie.niu rzeszom bezrobo tnych  dachu  nad głową, 
raczej demoralizuje, brak  zajęc ia  naprow adza  J  przez zbudowanie baraków na ten cei. J e d n a  
młodzież n a  zło myśli , w zbudza  ochotę  z y s k a - 'z  naszych  czy te ln iczek  p. W an da  Olesiowa, 
n ia pieniędzy w  ła tw y  choć  n ieuczciw y sp o s ó b . . rzuca  w  sw y m  liście do  naszej redakc j i  hasło  
W tym  stan ie  rzeczy  m ógłby  k to ś  rzucić spo-j usunięcia  w ałęsającej się nędzy z m iasta. Oto, 
łf.cz.cństwu w  tw a rz  oskarżen ie ,  że ono s a m o /o  w liście czy tam y:
hoduje złoczyńców , że bezk ry tyczn ie  przechodzi; . .P raw dziw ą bo lączką  K rak o w a  jes t w ieniec  
obok wałęsa jącej się młodzieży, te j  . .p rzysz ło - . gałek , żebraków, dzieci, okalających  nasze k o ­
ści n a ro d u " ,  że zgo ła  nie t roszczy  się o to , co , śc io ly , w y sta ją cy ch  n a  rogach  ulic, trzęsących' 
z niej w yrośnie .. .  j się (pozornie, lu b  na,prawdę) z zimna, i głodu...

W  obecnych  czasach, k iedy  nędza do tknę ła !  N ęd za  ta ,  d o m a g a ją c a  się da tkó w , sp raw ia  
szczególnie na juboższe  w a r s tw y  spo łeczeństw a,I  p rzykre  w rażen ie  i  p o w in n a  w najbliższym cza- 
g d y ż  s t r a ta  p racy  ró w n a  sio u t ra c ie  chi oba i sje zn iknąć  z ulic n aszego  m ias ta .  Sądzę, że 
dachu nad g łow ą, —  re a k c ja  sfer boga tszy ch  k aż d y  m ieszkaniec Krakowa opodatkow ałby się 
p ow inna  być szczególnie  silna i twórcza. Nic ( 50-ma groszam i m iesięcznie, jeśliby za te pie- 
w ys ta rcza  bowiem zbyw ać nędzę z dnia na 
dzień m arn ym  groszem, lub ochłapom
trzeb a  dać  b iednem u s ta łą  pom oc i si lniejszej r a k a ch  ty ch  znaleź liby  pomieszczenie w szyscy  

podeprzeć jogo

T E A T R  IM. J. SŁOW A CKIEG O  W K RY N ICY .
P ią tek :  „W ilk i w n o cy 11,
Sobota : ..Bziezek11.
Niedziela: . .R om ans11 z udziałem J .  Osterwy, 

f>. J P F R T i 1 1 % < r v  ś rs»6 \y .
Ś W IT : T. Pieśń życia (Carmen Boni), IL 

N iedola  em ig ra n ta  (Tom Tyler) .
W A N D A : ...Maski Dr. Fu  .Manchu1* (Boris 

Karloff).
APOLLO: W esoły ka raw a u ia rz  (Y laata  Bu- 

rjan).
SZTUKA: Człowiek, k tó r y  u k rad ł  serce.
UCIECHA: Nocne sądy  (A nita  Page).
PROMIEŃ: . .K aw iarenka-1, w  roli g łów nej 

M aurice Chevalior i „G asn ące  płomienie1*, w  
roli g łów nej Clive Brook i O laudette  Colbert.

A T L A N T IC : B łęk i tny  D unaj (B ryg ida  Hełm)'
A D R JA : „BJond Yoims’* (.Marlena Dietr ich).
SŁOŃ CE: „K u rje r  Sybery jsk i" .
B A G A T E L A : . .D iks jana1* (Bebe Daniels), 

oraz. rew ja  p. t. ..Rewja K ra k o w a 1*.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA n a  czas od 7 do 

9 bm. Film p. t. „P rzeznaczen ie1’, w ro lach  gł. 
B ianka Dodo, Minia Dajches.

 * 0 ° -------
S z a j k a  złodziei  p o ś c i e l o w y c h  przed

s ą d e m  w Krakowie.
Przed Sądem  O kręgow ym  w ydzia łem  k a r ­

nym  w K rak ow ie  rozpoczęła  się w  dniu w czo­
ra jszym  w ielka  rozp raw a  przeciw  szajce zło­
dziei, o skarżonym  o to. że w m arcu  i kw ie tn iu  
1933 r. dopuścili  się k ilku nas tu  kradz ieży  pie- 
rzyn, poduszek i dyw anów  perskich, w artośc i  
przeszło 3 tys iące  złotych.

Do -7.aj.ki pow yższej należeli oskarżeni: 
Maks O rtsm an cukiernik . D awid Rubinfeld bla 
charz, Samuel Blitzer ślusarz ,  J a k ó b  W ęgrzy n  
tap icer ,  Chaim W a g n e r  k a ta ry n ia r z  i E s te r a  
K obn bez zajęcia, k tó rzy  w spólnie  doko ny w ali  
pow yższych  k radzieży , a  n as tępn ie  sk radz ioną  
pościel i d y w a n y  sp rzedaw ali  w śród  miejsco­
w ych  paserów.

N a  trop  powyższej szajki wpadła, policja, 
dz,ieki doniesieniu Mozesa- Alfera, k tó rem u  o  
skarż  ni zaoferowali skradzione  przedm ioty .
A lte r  o wszyptikiem zaw iadom ił policję, tak ,  
że sp raw có w  schw ytano  z łupem w  ręku.

N a  w czora jszej  rozpraw ie  oska rżen i  ty lko  
częściowo przyznal i  się do w in y  —  przecząc, 
b y  dokonali  k i lk u n a s tu  kradz ieży ,  ob ję tych  \  
a k '° m  oskarżenia .  J e d y n ie  przyznal i  eię do 
popełnienia  jednej k rad z ieży  n a  szkodo D ra  
Piosonfełdn. T łum aczenie  sic oskarżonych ' jec t  
mało p raw dopodobne ,  gd yż  po a resz to w an iu  i  
zlikwidowaniu pow yższej szajki, k radz ieże  p o ­
ścieli n a  te ren ie  K ra k o w a  w  zupełności u s ta ły .

Sąd p o  przes łuchaniu  oskarżonych", przy­
stąp ił  do p rzes łuchan ia  świadków, k tó r y c h  we 
zw ano n a  rozpraw ę w liczbie 26. W o b ec  nie- 
jaw ien ia  eię k ilku  św iadków , rozpraw ę o d ro ­
czono.

j niądze rozpoczęto budowę m ieszkań, czy  )>ara- 
s t r a \v y : ,h ó w  dla tych nieszczęsnych biedaków. W ba-

oparc ie ,  by  przez to  podeprzeć jogo godność 
osobistą  i nie, poniżać jej ciągiem żebraniem o 
zasiłek.. .

Na zachodzie  a k c ja  w tym  k ie runku  da ła  
bardzo  pocieszające wyniki.  W Niemczech np. 
bezrobo tn i  sami budują  sobie domki m ieszkalne, 
ina tc r ja lów  dostarcza, im gm ina , lub pańrtw o. 
W ten  sposób zysku je  się ceł podw ójny: po
pierwsze, da je  się za trudnien ie  bezrobotnemu.

głM WBW TOBBgKaagBSBSEBMgBWBBBaig W S a g

kąpie lowych do w szystk ich  naszych zdrojowisk 
•'prócz K rynicy) .  <Jo znanych lek a rz y  w  K ra ­
kowie i T rn sk aw cn .  do k ilku  ap tek ,  firm 
pierwszorzędnych  i kin. —  P rzy jm uje  też wpi­
sy  do spółdzielni m ieszkaniow ej (mieszkania 
na  własność), do jad łod a jn i  —- w poniedziałki 
i p iątk i od godz. 17— 18. w ś ro d y  o j  g o d z ­
i ł — 13.

ZW IEDZANIE H IS T O R Y C Z N E J ŚW iĄ TY- 
I KOMUNIKATY \ A  SKzVI.CE. GROBÓW ZASŁUŻONYCH
NAD PSY CH IC Z N IE  ORAZ KOŚCIOŁA ŚW. T R Ó JC Y  (OO. B oni­

fra trów ) odbędzie się w  sobotę 3 lnu. jak o  1 1  
wycieczka n a u k o w a  z. cyk lu  Tow. Mil. K ra k o ­
w a  pod  kier. dr. ,T. D obrzyckiego. W stę p  1 zł. 
Zbiórka o godz. 3.47 n a  p], W nłn ica  pod R a­
tuszem (tram w aj nr.  1).

bezdomni bezrobotni, s ta rcy ,  ka leki ,  tam  zebra- 
nn by  w ałęsa jące  się po b ruku  dzieci i zapew- 
n io n o b r  im op iekę  i nadzór. Zaś z ulic zniknął­
by p rzy k ry  i o d raża jący  w id o k  k a lek ,  w y s ta ­
w iających  n a  "widok publiczny swe w a d y  i 
okaleczania .

Z ebrany  przez w spomniane opoda tk ow an ie  
..fundusz (około 70.900 zł. miesięcznie) posłuży ł­

by zrazu na w ybudow anie  schronisk , nas tępn ie  
zaś pozwoliłby na  u trzym yw anie  biedaków, 
zwłaszcza takich, k tó rzy  zarobić na r ldeb  nie 
mogą.

Ci zaś którzy' p racow ać  mogą. powirrnihy 
zająć się koszykarz! wem. ho dow lą  zwierząt ,  
ogrodnictwom, lub innym przem ysłem dom o­
wym.

J e ś l i b y '  mianto K ra k ó w  dało  te  zbawienną 
in icjatywę, to  inne m ias ta  Po lsk i poszłyby  n ie­
wątpliwie za jego p rz y k ład em ’1.

Ty le  nasza czyte lniczka. Zc swej st rony  po­
dzielamy' zdanie p. Olesiowej o ty le .  żc- n a p ra w ­
dę konicoznom jes t zajęcie sic sp raw ą  pomiesz­
czenia bezrobotnych; chodziłoby też przytem o 
odciążenie  kam ien ie  w mieście, znmies.zkałyeli 
przez n iep łaeąeych  loka to rów  - bezrobotnych. 
S tw orzenie  kolon,ji m ieszkaniow ej dla bezro­

b o tn y ch  n a  peryferjach  miasto  pozwoliłoby

Z teatru im. Słowackiego
(W y s tęp y  te a t ru  lwowskiego).

.Jim i JilP' —  koniedja m uzyczna w  6 obra­
zach C. Grey*a i G. Newman*a.

T rzec ią  z rzędu now ością  te a t ru  lwowskie* 
,go w K ra k o w ie  je s t  groteska, C. G rey 'a  i G. 
NewmanM, p. t. „ J im  i Jill**, i lu s t ro w a n a  m u z y ­
k ą  Y iv ian a  E ll is ta  i R ic h a rd a  Myerto. Z dobyła  
ona  su k c es  w  pełnym  sezonie n a  seenie s to ­
łecznej i we Lw ow ie  —  K rak ó w  zobaczył ją  
w se7.onie ogórkow ym . .Test to  właściwie „K op  
c iuszek" w spodenkach  —  z.abawa scen iczna  
d la  doros łych  dzieci. W  ta k im  czasie, kiedy, 
nie m iew a  pre tens je  d o  p rz y ro d y  o rzeczy 
większe: o lipcowe dnie bez słońca  i w ieczory  
bez, zapach u  s to rczyków  —  m ożn a  z pew ną  po­
błażliwością i z uśm iechem p a trzeć  n a  rzeczy  
mniejszej w a g i :  na  zabaw no  scen y  J i n r a  i
JilUa i m ożn a  s łuchać  muzyczki,  k tó r a  w  me- 
lodji przypom ina znane, zab łą kan e  echa...  Z a­
tem gro teskow ość ,  lek ko ść  i p rze j rzys ty  ko lo ­
ry t  g r y  —  oto zasada ,  k tó re j  pow inni p rze­
strzegać: reżyser  i ak to rzy .  F a n  L u c jan  Krze- 
mieński bawił w idownię ueiesznymi m o m en ta ­
mi. do k tó ry c h  należą: ta ca ła  h is to r ia  z becz­
k ą  lub nam iętne  t łuczenie  serwisu porce lano­
wego. Pan i Ewa Renach,a  czuła, się dobrze i 
swobodnie w  roli diii. a  po. K ordow ski,  J a k o ­
bińska. Machalski. P r z y r o w s k i .  W iechowski,  
Żyez.kow-dci i inni —  bawili w rów nej mierze 
siebie, jak  i publiczność. W -zy scy  tań czy li  p o d  
ta k t  czasem śpiewnej muzyczki —  n a w e t  dz i­
wolągi o p raw y  scenicznej. A jed n a k  ta c a ła  
b łah os tka  m ogłaby  b yć  g ra n a  w  szyb-zem  
tempie. a. w.



S ir. 5 ...GL/JS NARODU" * dnia 7-go lipca 1933 r. -N r 1-79.

Z & ? d e  g o s i p o j t a r c s e .

W y n a g r od z e n i e  z a  p r a c ę  w godzinach  
nadl icz bowyc h.

Zasadnicze orzeczenie Sądu N ajw yższego.

Na jedn em  z os ta tn ich  posiedzeń Sądu Naj­
w yższego w składzie  7-iniu sędziów ro zp a t ry ­
w ano  sp aw ę  w yn ag ro dzen ia  p racow ników  za 
g odz iny  nadliczbow e. Sąd ustalił nas^ępującą 
tezę, którą, wpisano do księgi orzeczeń Sądu 
N ajw yższego:

1) Z a  p racę  w godzinach nadliczbow ych, nic 
p odpada jącą  pod postanow ien ia  nrt. 1(i ustawy 
7, dnia  18 g rudn ia  19(9 r. Nd. 2. poz. 7 1). I ’, 
z r. 1920.
nie o ty le  ty lko ,  o ile 
sic; p racą  pracow nika.

2) W ynagrodzen ie  to  należy się pracow ni­
kow i pod powyższem zastrzeżeniem także  wów­
czas, jeżeli p łaca  pracow nika  była umówiona 
w s ta łe j  w ysokości za pewne okresy  czasu Im / 
oznaczenia liczby godzin pracy.

3) Jeżeli p racow nik  przy  w yp ła tach ,  p o w ta ­
rza jących  się, nie zgłaszał p racodaw cy  prze­
p raco w an ych  godzin nadliczbow ych, wynagro-

Niebezpieczeństwo chaosu.
P rez y d en t  ho lendersk iego  banku  n a ro d o w e ­

go Trip. udzieli! prasie sensacy jnego  w ywiadu 
na. temat konsekw encji ,  jakie' poc iąga  za sobą 
■tan w alk i w alu tow ej,  zaognione j osta tn iem i 
komplikacjam i na  te ren ie  londyńsk im . Zdaniem 
jego. w yścig  dew a lu acy jn y  w alu t,  k tó ry  ro z ­
winął się w ciągu osta tn ich  paru miesięcy jako  
n as tęp s tw o  odstąpienia  n a jw iększych  państw' od 1 głębokie 
s tand ardu  zło tego -— k ry je  w sobie ogrom ne 
niehezpieczeń-rwn dla. g ospodark i światowej.
Jeżeli nic dojdzie do zaniechania  tej walki i 
pow strzym ania  wyś -igu zn iżk o 1'e g o .  ja k ik o l­
wiek rozejni celny nie je s t  do pomyślenia. Je s t  

p racow nikow i należy  się w y n a g ro d z ę - . bowiem rzeczą w yk luczoną  ułożenie jakichkal-  
p rac o d aw ra  wzbogacił wiek s ta łych  norm ta ry fo w y ch  i cgó inohau- 

d lowych. jeżeli musi się być p rzygo tow anym  
na to. że sąsiad może przez obniżkę w artośc i 
swej w a lu ty  zniweczyć w artość  w szys tk ich  u- 
s t r lcn y ch  pozycji celnych.

Pozatem jest rzeczą w ażną dla w szystk ich
kra jów , nie ty lko  1 rzy iua jąeyeh  sic z łotego p a ­
ry te tu . by is tniał zespól państw, k tó rych  u s t a ­
bilizowane s tc -u n k i  w alu tow e, mogą dla c a łe ­
go świała, być miernikiem wartości. —  ty dal-

dzenie pracow nikow i sio nic należy, chyba że szym ciągu swego 
p racod aw ca  o p racy  te j skąd inąd  miał w in d o - , m otyw y, któr 
mość. P oszczen ie  to p racow nika  nie zaleźć od nia tego rodzaju  jtolifyki. 
p row adzenia  przezeń w ykazu  godzin nadlicz­
bowych.

4) P racow nikow i,  za jm ującem u s tanowisko 
k ierownicze, nie na leży  się w ynagrodzen ie  za 
godziny  nadliczbowe.

w ywiadu poruszył p.

ty  chw ieją  się (o w tę to w tam tą  stronę, jak  
fale w zburzonego oceanu. Nieufność jest dziś 
zjawiskiem powszcclnieni.  '/Joto chowa się do 
schow ków , trwa ucieczka do tow aru  i to co 
bezpodstaw nie  uw ażano  za pierwszy przebłysk 
pom yśln ic j-zego  zw rotu  k o n iun k tu ry ,  t. j. 
w zrost poziomu c m  —  go tu je  H e ia tu  nowe, 

rozczarowanie .
/ " b ra l i ś m y  się w L ondynie  —  mówi prezy­

den t ho lendersk iego  bank u —  aby wypełnić
swe zadanie  i uwierzyliśmy, że wszyscy, k tó ­
rzy zebrali sir  ,waz. z. nami zdają sobie sp ra ­
wą. że zegar " s k a z u je  (dęć minut przed lwu- 
na.sia. Nawet min. Hnll w w yn jad z ie  udzielo­
nym w pierwszych dniach konferencji londyń­
skiej oświadczy], żo jak diugo w abiły  nh ze­
słaną ustabilizował!", tn idu o  oczekiwać poprą 
wy na g runcie  handlow o-poli ty rznym . W zajem ­
na zależność- ro zb n y -n ia  w alu tow ego i ro z k le ­
jenia  celnego trwać będzie lak  długo ja k o  lde-

Opłaty r y c z a ł t o w e  na Fundusz P r a c y .
W  D zienniku  U staw  ogłoszone zostało  ro z ­

porządzenie  m in is tra  opieki społecznej z dnia 7 
czerw ca  1933 r. o o p ła tach  ry f la ł t o w y e h  na 
F u n d u sz  P ra cy ,  k tó re  weszło w życie z dniem 
30 cze rw ca  r. b.

K  i pJ O T  $£ A T R

D Ź W I Ę K O W Y !  „ S  W I T “
Po raz piorwszy w Krakowie! —  Podwójny program !

Przepiękny film dźwigi,owo-mu- T f i& i  ' W n m  ’ Wy/.yslkie '-reny
ryrzno-śp iew ny! — 'treść obra- gR rfcWirt * t e  l e c 7. n e grają
zn zaczerpnięta z. za kulis życia |g  @  (  |9  §3 f f l  z kolosalrwm po-

w f . -  •• cyrkowego! s)v!„.^
sztukę teatralną pod tym sa- T p  gk  SUS j8J B *<O lT 5J8  
mym tytnłem. IV głównej roli : A8

N IED O LE EM IG R A N T A
T O M  T Y Ł E KEmocjonujący, nenzn.cyjny dramat na tle przeżyć 

emigranta am en  kańskiego. W głównej roli :

I}wa wyświetlenia w dnia powsz. o godz. ,V30 i o 7'30 W niedzielę i święla także o godzinie 3.30

dążność do podniesienia cen surowców  
dalsze dew aluow anie dolara, jukkolw iek na o- 
s ta teczne  wyniki togo eksp e rym en tu  nie moż­
na się zbyt o p tym is tyczn ie  zapa try w ać .  Nic 
w pływ a na nią bynajm nie j  troska o uzdrow ie­
nie s iosnnków  .gospodarczych świata .  Idzie In 
wyłącznic  o w ew nętrzne  trudnośc i S tanów  / j e ­
dnoczonych. N asuwa Mą jed nak  pytanie : J a k  
długo zechcą S tany  Zj. w y trw ać  na tej drodze 

| i t rzym ać Mą polityki, w y trąca ją ce j  św iat z 
! rów now agi i prow adzące j go do coraz wiek-, 
iszego  cliansn? św ia t  p ragnie  odbudow y za ufa- 

Rozporzadzenie to w prow adza  dla kategorji lli;1 v'>ząMkich mierników n a u e s c i .  S ta je  
zarobków  nieprzekraczających 130 zl. m iesiąc/, i si3 to  -lM n;,k  n iem ożliwe,!  wówczas gdy  " 'a łu ­
nie, z w y ją tk iem  m onopoli  państw ow ych, związ 
ków  kom unalnych i in stytucyj pry w a tn y ch ,  0- 
bow iązanych  do prowadzenia w ykazów  lub 
k s iąg  plac —  zryczałtow ane op łaty  o j  uposa­
żeń na Fundusz Pracy.

Opłata od uposażenia do 25 zł. m iesięcznie 
w yn osi 30 -gT., od 25 do 37.50 zl. —  50 gi\ , od 
37.30 do 50 zł. —  70 gr.„ od 50 do 62.30 zl. —
90 g,r. od 62.50 do 75 zŁ —  1.20 zl., orl 75 cło 
100 zł. —  1.50 zł., od 100— 125 zł. —  2 zł., od 
125 do 150 zł. —  2.50 zł. Połow ę opłaty uisz­
czą pracodaw ca, połow ę pracownik. ~ą,

Zanik uprawy konopi.
R oln icy  różnych okolic kraju, zw łaszcza zaś 

« M ałopolski, gdzie konopie były do niedawna  
jednym  z podstaw ow ych produktów gospo­
darstw , szczególn ie drobniejszych, skarżą Me 
na niepom yślny w ynik  tegorocznej kampauji 
konopnej. W yrażało się  to  zarówno w niezm ier­
n ie niskich cenach surowca konopnego, w yno­
szących  około  30 proc. cen z r. 1929, jak rów ­
n ież w dużych trudnościach, na jakie napotykał 
zbyt towaru. R ezultatem  tego  stanu rzeczy jest 
fakt, że uprawa konopi zosta ła  bardzo znacz­
nie zredukowana. P roces ograniczania planta- 
cyj konopnych odbyw a się ctl r. 1929 w nie- 
przerwanem, progresywne™  tem pie. W  roku 
tym  obszar plantacyj w ynosił około 20 tys. ha.
W  v. ub. obszar ten został zm niejszony prawie 
o 50 proc., a w roku bieżącym  liczyć się nale­
ży z dalszem  jego zm niejszeniem .

Zanik upraw y konopi w yw ołany jcct w 
głów nej m ierze konkurencją zagranicznych su­
row ców . używ anych w  produkcji powrożniezej 
—  sisalu  i manilli.

Zmiana niektórych przepisów w ustawie 
antyalkoholowej.

W czasie najbliższym ukaże  się w P/.it-niiikn 
U s taw  rozporządzenie  min is trów  opieki sp o łecz ­
nej i ska rbu  zm ieniające w niektórych szczegó­
łach rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y an 
tyalkoholow cj. Rozporządzenie  to  uzgadnia w 
p ierwszej linji przepisy  rozporządzen ia  w y k o ­
n aw czego  do ustaw y antyalkoholow ej z przep i­
sami rozporządzenia  w yk o n a w cz eg o  do dekretu 
o m onopolu spirytusowym . Chodzi w szczegól­
nośc i  o to, aby  p ierwsze 7. w ym ienionych ro zpo ­
rządzeń  zaw iera ło  w yłącznie tylko p tzeoisy do­
tyczące akcji antyalkoholow ej, a drugie— p rze ­
pisy dotyczące sprzedaży napojów a lkoholo­
wych.

Pozafotn ulega zmianie brzmienie obecnego 
par. 7 om aw ianego  rozporządzenia , mianowicie, 
podział ustalonych wojewódzkich kontyngentów  
m iejsc detalicznej sprzedaży napojów alkoholo­
w ych 11 a  poszczególne min,sta i gm iny wiejskie  
oraz zmiany w tym podziale będą p rzeprow adza  
ne w miarę p o trzeby  przez izby skarbow e w po­
rozumieniu 7. właściwym i wojewodami. 7. k tó ­
rymi w tvm zakresie  współdziałać, będą w yd z ia ­
ły' w ojew ódzkie  względnie  komisje  do walki 
z alkoholizmem.

W reszcie rozporządzenie zmniejsza kontyn­
gent miejsc detalicznej sprzedaży napoiów dla 
wojew ództw a śląskiego o 25 jednostek, dodając  
zarazem owe 25 jednos tek  do kontyngentu m. 
st. W arszawy.

dtie kolo —  dopóki obydw a problemy i to w 
jak  najszerszej mierze, nie zostaną  zalatwit.no 
na gn ioc ie  międzynarodow ym .

W razi" nieprio-nrnwadzonia stabilizacji,  za 
1 swe iiiwmri p. Trip . i to w jnkicjkol- 

 ̂ konferencja światowa ssałaby, się
Przyczyna tą j c - d , zbyteczną i ruu-irlibyśmy z pustomi rękoma roz­

p rze /  i,-.Miąć sio do domów.

1 r ’P j kończy 
k łaniają  A m erykę  do prow adzę  j wbek formie

Londyn, ‘T A T A  Bezpośrednia konsekw encją  
za ta rgu ,  juki wylenił się na konferencji pomię­
dzy A mc ryk  a a państw am i „bloku z ło tego" 
:cst decyzja  w spółdziałania  banków emisyjnych 
Francji,  Wioch, Holandii .  Szwnjcarji i Polski. 
W nadchodzącą  sobotę  odbędzie się w Paryżu 
pierwsze posiedzenie de lega tów  banków  emi­
syjnych tych  3-ciu kra jów  dla us,Kleniu wspól­
nej akcji ,  celem przeciwdziałania snekuUtcjom 
'Ju k tu acy jny m  i celem zapewnienia be/pieezeń- 

‘ wy. złotemu parytetowd.

* i,-;

k a t o l i c k i

s łu c h a c z y  taśkieh z g ło s i ło  sio k i lk u d z ie s ię c iu ,  
a p o ś ró d  n ich  w y b r a n o  m i e s z k a n i a  k i l k u ­
n a s t u  w  ró ż n y c h  p u n k t a c h  m i a s t a  d o . p r ó b ,  
t y m  zaś c h ę tn y m  d o  w sp ó łp rn  c v ' r a d j o s l u -  
ch ac zo m . k t ó r y c h  te c h n i c y  P .  TL w c h a r a k ­
te r z e  o b s e r w a t o r ó w  o d w ie d z ić  n ie  b c | | ą . 
w  m o ż n o ś c i ,  p r z e s ła n o  f o n r n d a j z ę  z prośba, 
o s a m o d z ie ln e  p o c z y n ie n ie  s p o s t r z e ż e ń  w - n o ­
c y  z 7 na  8 ł ip c a  b r .  w  g o d z in a c h  2 4 .0 0 —  
2 .30  i z a n o to w a n i e  w y n i k ó w  n a  fo r m u la r z u .

O l o m  u n ik n ię c ia  n ie p o r o z u m ie ń  z a z n a ­
cz y ć  n a le ż y ,  że  a k c j a  R o z g ło ś n i  k r a k o w ­
sk ie j  n ie  m a  n a  ce lu  u s u n ię c ia  n ie d o m a g a l i  
p o s z c z e g ó ln y c h  in s ta la c j i  o d b io r c z y c h ,  lecz  
j e d y n i e  u s ta le n ie ,  w  .jakiej m ie rz e  ru c h  t r a m ­
w a jó w  w p ły w a  n a  z w ię k sz e n ie  p r z e s z k ó d  
w o d b io rz e  r a d jo w y m .  W y n ik  t y c h  c i e k a ­
w y c h  b a d a ń  Lodzie p o d a n y  do  w ia d o m o ś c i  
pu b lic zn e j .

W IE L K I SZPIEG  N IEM IECKI SC H L A G E T ER ,
TEMATEM F E L JE T O N U  RADJOW EGO-

W  p ią t e k ,  d n ia  7 lun. o g o j z .  19.0.5 p u ­
b l icy s ta  d r .  W o jc ie c h  N a ta n s o n .  w y g ło s i  
p rzed  m ik ro fo n e m  R o z g ło śn i  k r a k o w s k i e j  

odczy t  o w ie lk im  s? p ie g u  i s abo t .ążyśc ie  n i e ­
m ieck im  A lb e rc ie  L e o n io  .R cU Janelerzę . k t ó ­
ry od czasu nowego regimebi' w 'Niemczech sta ł  
cię bohaterem  narodow ym .

a a, T . -  d  w
W s  t a \v k  o w s  k a & O

'•wKwiiaw

P O D S T A W Y  OBLICZENIA N A D ZW Y C ZA J­
N E J  D A N INY  .M AJĄTKOW EJ W’ ROLNI 

CTW IE.
'.Mi.nistcivdwn skarbu  specja lnym  okólnikiem 

wyjaśn iło ,  żc jeżeli j ed n a  i t a  sama osoba jes t  
p ła tn ik iem  podatku gruntow ego na terenie 
kilku urzędów skarbow ych, wówczas osoba ta  
i dan inę  m a ją tk ow ą  op łaca  w każdym  urzę­
dzie z osobna. W olni od dan iny  s-ą osadnicy  
w ojskow i, p o s iad a jący  do 45 ha zimni na ob­
szarze woj. w ołyńsk iego , poleskiego, now o­
gródzkiego. w ileńskiego, oraz pow. augustow ­
skiego. g rodzieńskiego, su w a k k ie g o  i w otkow y 
skimm województwa, b iałostock iego , 4 °  35 
ha —  w wyżej w ym ieniony  uh miejscowościach, 
oraz  na terenie  pozosta łych  pow ia tów  woj. 
b ia łos tock iego  i pow. bialskiego, gorlickiego, 
jasielsk iego, lim anow skiego, m yślenickiego, no 
w osądeckiego, now otarskiego, w adow ickiego i 
żyw ieck iego woj. krakow skiego, pow. brzo ­
zowskiego. dobrem ilskiegn. drohobyckiego . 
k rośn ieńsk iego , leskiego, p rzem yskiego , Sam­
borsk iego . sanockiego i tu rczańsk icg o  woj. 
lw ow skiego: pow. doliniauskiego. kaluekiego. 
kosow skiego , nadworni.n iskiego, oraz części 
pow. s try jsk ieg o  (daw ny  pow. skolskii wo.p 
s tan is ław ow skiego , wreszcie pow. bielskiego 1 
cieszyńskiego woj. śląskiego. P osiadacze  20 ha 
wolni są od dan iny  na obszarze całego pań­
stwa.

Giełda krakowska.
K rak ów  0 lipca. (PAT.). 4% pożyczka do­

larowa 47.50 —  0 % budow lana 38 —  dolar 
fi.45— 6.55 —  Londyn 29.80— 30.15 — _ Szw aj­
car ja 172— 172.50 —  Berlin 211— 212.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszaw a  0 lipca. Dewizy: Gdańsk 173.85. 

171.28, 173.-12: łlo lam lja  ,3"8.10- 359..‘50. 357.50: 
Londyn ;29.82. 29.80i. 23.95. 29.05: Nowy Jo rk  
0.50. 0.00. 0.52: N owy Jo rk  te legraficznie
0.57. 0.01. 0.53: Paryż 35.09. 35.18. 35.00; P r a ­
g a  2-0.51. 20.00. 20.48: Szw ajcarja  172.20.
172.03. 17J .77: Berlin 211 i trzy czwarte .  — 
T en denc ja  niejednolita.

KURSY OBL1GACYJ.
Akcja; Bank Polski 75.50 —  Lilpop 9.75—  

10 —  Modrzejów S.83—-S.90 —  U aberbusch
41.25— 42.25.

Pożyczki:  4 %  inw estycy jna  101.75 —  5M 
kenw ersy jna  13.50 —  » %  kolejowa 40 —  G?« 
do la row a 41.25— 10.50 —  \ J ’0 dolarowa
10.75 —  7% :-l n.bilizacyjna 48.75— 18.38 —
lO .h kolejowa 100.75 —  setk i 101.

DOLAR — 6.46 ZŁ.
D olar  prywatnie w W arszawie o gnrlz. 

12.30 —  0.16.
Pożyczki polskie w Nowym J o rk u :  d o la ro ­

w a  58 —  dil lonowska 07.50 —  stabilizaey.jua 
05 —  w arszaw ska  42 —  śląska. 43 3/8.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 0 lipca. Paryż  20.38: Londyn 17.35; 

N o w y  J o r k  3.85; B d g ja  72.50: W iochy 27.70; 
llifizpaiija 43.10: l lo land ja  208.30; Berlin
213.15: Wiedeń 73.24 —  no ty  59; Sztokholm 
89.50; Oslo 87.25; K openhaga 77..:0; P raga  
13.41: W arszaw a 58.05; Bialogród 7: Ateny 
2.90; K onstan tynopo l  2.50: B ukaresz t  3.08.

imm «.<■ HM1 WHT

‘H a d i o .
W A L K A  Z P R Z E S Z K O D A M I ODBIORU  

R A D J O W E G O  W  K R A K O W IE .
W y d z ia ł  t e c h n i c z n y  R o z g ło śn i  k r a k o w ­

sk ie j  rv p o ro z u m ie n iu  z D y r e k c ją  T r a m w a ­
jó w  p r z e p r o w a d z i  w  n o c y  7. 7 n a  R bm . s z e ­
reg' p ró b .  m a j ą c y c h  u s ta l ić  w  ja k i e j  m ie rze  
ru ch  t r a m w a j ó w  m ie js k ic h  w p ły w a  na p o w ­
s t a n ie  .skażeń  odb io r ti  r a d jo w e g o .  W  ty m  
ce lu  w  p i ą t e k  po p ó łn o c y ,  g d y  u s ł a n i e  n o r ­
m a l n y  ru c h  t r a m w a jo w y .  D y r e k c ja  t r a m ­
w a ju  w y p u ś c i  na  niiasu-, k i lk a  s p e c j a ln y c h  
wir/,ów. k tó r e  k r ą ż y ć  b ed a  po  g łó w n y c h  
lin,juch a ró w n o rz ę d n i "  t e c h n ic y  P o l s k ie g o  
R a d %  za jm ą  p u n k t y  o b s e r w a c y j n e  w m ie s z ­
k a n ia c h  r a d io s łu c h a c z y ,  k tó r z y  zg łos il i  go-

w d o ś w ia d c z e n ia c h  
a rnpow e. —  R a d jo -

Pi w a fT i y  stacvj radowych.
Sobota , dnia 8 lipca 1933.

K raków , (312.8 m.l G.: 11.50 Birjgram na 
dz. bież... 11.57 Sygna ł czasu, hejnał 7. Wieży 

, .Marj.: 12.05 T ransm . 7. W arsz.:  15.00 P ły ty , 
j w przerwie o 15.25 kom. gospodarczy  z W arsz,;  
| 10.00 Audycja dla chorych 7,0 Lwow a; 10.30 
j T ransm isje  7. W arsz.;  18.15 Odczyt p. I. . .Groź­

by kom et; '  wygi. p. dr. .1. Mcrgcntalcr, asy-r. 
P  4. 18.35 Bccita! foi'tcpinno"ęv 7. Wnfsz.;  Z- 

i 19.05 „Co słychać, w świecie? ' '  omówi dr. J .  
I Rogni3 , w icesekr. 1 Jag . ;  19.20 Rozmaitości , 

kom u n ika ty ;  19.85 Program n;1 Jz. nast .; 19.40 
'l'r,;'asmi.yie z Warsz,;  21.15 K rak. windom, bież.
21.80 Koncert 7. Warsz.; 22.00 Muzyka lek k a  z 

j resŁ „ P in i l lm ć ’ w Krakowie; 22.25 Transm isjo  
I z P  ars/,.. 22 10 14. e. muzyki lekkiej,  nkefo
28.80 wiadomości z. k ra ju  dla członków polskiej 
ekspedycji  polarnej na W yspie  Niedźwiedziej 
—  poda dr. .Michał Siedlecki,  prof. U. J. 24-00 
Hejnał z W ieży. Marjackiej.

Lwów. (880.7 m.) 10.00 A udycja  dla,
chorych w  opr. k-'. kap. JL Bekasa, i k o n ce r t  
erk. salonowej T. Sercdyńsk iego ; 19-35 Kom. 
Malnp. Tow. Zach. do Kod. Koni w Polsce; 
22.10 W spom nien ia  z B u d apesz tu '1. Audycją 
erk. m andolin is tów  . . l lc jna l’ .

W arszaw a , (1411.8 m.) G. 7.00 Sygnał czasu 
i pieśń . .Kiedy ranne  w s ta ją  zorze’1; 7.05 Gim­
n a s ty k a ;  7.2()' Muzyka ludowa (plyfy); 7.25 Dz. 
p o r a m y  i " in d o m ,  sport.; 7.80 Muzyka; 7 52 
Chwilka Gospod. Domowego; 7.55 P rogram  na- 
dz. bież.; 11.57 S ygna ł  czasu, he jnał ; 12.05 
Plyfy ; 12.25 Codz. Przegl. P ra sy  Dolsk.; 12.33 
Kom. Meteor.;  12.55 Dziennik po łudniowy; 14.55 
P ły ty ;  15.1X5 W iadom ości bieżące; 15.10 Koni. 
Państw . Insi. Eksport . ;  15.15 P ły ty ;  15.25 K om . 
gospodarczy': 13.35 P ły ty ;  10.00 A ud yc ja  dla 
chorych; 10.30 K o ncer t  popularny ; 17.00  P o ­
g a d a n k a  ak tu a lna ;  17.15 D. c. konce r tu :  IS-L" 
Odczyt 7. K rak ow a; 18.35 R ecita l  fo r tep ianow y;
19.05 P ły ty ;  19.20 Rozmaitości; 19.35 P rogram  
na. dz. na-sL; 19.-10 K w a d ran s  l i te rack i:  20.00 
P ły ty :  20.30 K on cer t  religijnej m u z y k ’ ży d o w ­
skiej; 21.05 Dziennik W ieczorny; 21.15 Prze­
gląd  roln iczy p ra sy  k ra jo w e j  i zagr .“ ; 21.30 
Koncert. Chopinowski; 22.00 M uzyka tan.;  
22.25 W indom, sport. ;  22.35 Windom, meteor, 
d la  kom un. lotu. i kom. pok; 22-40 Muzyka, 
taneczna . W  przerwie o 23.30 „W iadom ości z 
K raju  d la  Członków Polsk ie j  E ksped yc ji  P o ­
la rne j na Wyispio N iedźw iedzie j1'-

K atow icej  (40S.7 m.) G. 17.15 S k rzy nk a  
pocztowa Cioci Heli d la  dsdeci (TL He.utt); g.
19.05 Prof. dr. W . W ilkosz: . .Człowiek i licz­
ba".

M u m o r .

Io w o ść  d o  w sp ó łp ra c y  
a p o s i a d a ją  o d b io rn ik i

Przewidujący profesor —  Poco p an  nosi 
ze sobą  aż t r z y  p a ry  okularów’, pan ie  p ro fe ­
sorze?

—  .T o  b a rd zo  .proste, mój przyjacielu! J e d ­
na p a ra  na, da lszy  dystans ,  d ru g a  —  n a  bliż­
szy. trzec ia ,  abym  mógł szukać  poprzednich 
dwóch.

/
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Koło T r u s k a w c a  nowe z ł o ż a  ropy.
. W arszawa, 6. 7. (Telef. wł.) E ksped yc ja  

geo logów  i inżynie rów  górn iczych  prowadzi od 
kilku tygodn i  poszu k iw an ia  now ych  złóż ro py  
naf tow ej  w  Malopolsce W schodnie j  Główne 
prace prowadzone są kolo Truskawca. Osiągnię­
te,, do tychczas  r ez u l ta ty  p oszuk iw ań  pozw ala ją  
-nodziew nć się," iż w rejonie Truskawca znale­
zione będą nowe złoża ropy i że pow stanie tani 
nowe zagłębie naftowe. Rów nocześnie  na za- 
rl iód orl Wasza w y prow adzone są poszukiw ania  
złóż gazów  ziemnych'. Prace, geologiczne w obu 
rejonach prowadzone, są pod k ierunkiem  prof. 
Kuźniara z W arszaw y  a k osz ta  poszukiwań 
ponosi spó łka  „Pionier”, w skład  k tó re j  w c h o ­
dzą w szy s tk ie  przedsiębiorstwa naftow e w Pol­
sce.

€ 0  Z USTAW Ą PRZEMYSŁOWĄ?

-W arszawa, (i. 7. (Telef. wl.) Nowelizacja u-j 
- tnw y przem ysłow ej uległa częściowej zw ło ce .• 
Nie jest jeszcze zdecydow ane, czy nowela uka­
że się w formie dekretu, czy w formie ustaw y  
sejm owej. Zw raca ją  uw agę ,  że w niektórych, ' 
k ra jach .  Zwłaszcza we Francj i i Szw ajearji .  te ­
go  rodza ju  postanowienia, jakie ma zawiei ać; 
now ela do ustaw y przem ysłow ej, są ogłaszane 
w postaci zarządzeń w ładz w ykonaw czych.

OLIMPJADA SZACHOWA.

W arszaw a  (i. 7. (Telef. w i j .  Kłuli Szachi­
s tów  Polskich  w ystąp i ł  do M iędzynarodow ego 
Klubu  Szachis tów  z propozycją  u rządzen ia  na j­
bliższej olimpjady szachowej w Polsce. O dby­
łaby  się ona w leeie p rzyszłego  roku  w W a r­
szawie.

70 millonó
W a r s z a w a  7, (Telef .  w id .  B a w ią c y  na no pod  h a s łe m  w a łk i  z b e z ro b o c ie m .  % nieiiię- 

k e n f e r e n c j i  lo n d y ń s k ie j  w ic e m in i s te r  K oc  pro -  d/.y, p rz e z n a c z o n y c h  na r r b o f y  c l e k t ry f ik a c y j -  
w ndz i  p e r t r a k t a c j e  o z y s k a n ie  na r y n k u  an- nr.  o k o ło  25 m ii jo u ć w  zl. n:a  b y ć  w y d a n y c h  
g ie lsk im  p o ż y cz k i  na  e l e k t r y f i k a c j ę  w ęzła  k o -  n a  z a m ó w ie n ia  w  f a b r y k a c h  k r a ;o w y c h ,  a  20 
le , 'cw ego  w a r s z a w s k ie g o  i p o d jec ie  a k c j i  b u d o -  m i j jo n ć w  zl. m a  b y ć  r o k  r y t y c h  d o s t a w a m i  z a ­
w ia n e j  w o b ręb ie  t e g o  w ęzła .  W e d łu g  o t r z y ­
m a n y c h  w iadom ośc i ,  r o l o w a n i a  z o s ta ły  d a le k o

gran ic /nen ii .  7  sum y 20 m iljonów  na robo ty  
budow lane. 15 miljonów ma być w ypłacone 

posunięte  i znajdują  się przed zak o ń c z e n ie m .! w gotówce. Równocześnie  z dokonyw aniem  po
P ożyczka wynosić ma 70 miljonów z!. Na ro ­
bo ty  e lek try f ikacy jne  przeznaczonych ma być 
-1.5 miljonów zl.. zaś 25 miljonów zł. ma być 
obrócono na robo ty  budow lane, p rzep rn w ad /a -

wyższej tranzakc ji  pożyczkow ej,  z a in te reso w a­
ny koncern  angielski inw estować ma o k o ło  30 
m il io n ó w  zł. n a  ro z sze rz e n ie  e l e k t ro w n i  w P r u ­
sz k o w ie .

c z w a r k u ,  d n i a  B  b. m .  w  k i n o t e a t r z e  , . S E T U K A “
1 'cnom cna 'ne  a rcydz ie ł1) znakom ite  w reżyserji t e c h n ice  i TTC7P

P rz e p ię k n e  d ram a t ,  pe­
łen cza row nych  przeżyć! 
Nadzwyczaj  c i e k a w a  
i zręcznie  sk o n s tru o w a ­
na f a h n la! Akcia,  o w ia ­
na tchem  m iłosnego sen ­

ty m en tu  nadaje  obrazowi w y ją tk o w e  piękno! — Realizował s ły n n e  reż.vs*r DAWID BUT!,KR. 
W roi.  gł. J fira ss  Dwmn, S c a S s  M>łl!<9ry i zn an y  k o m ik  E3 H pensae!, — Film ten w y­

wiera wrażenie  po tężne  i n iezap o m n ian e !
n o n

KATASTROFA LOTNICZA W BERLINIE.

Berlin. 6. 7. ■ PA T b  Na k o r ty  tenisowe k lubu 
„B lau-W rdss” w Berlinie >nant dzisiaj przodpo- 
łudn.iem z w ysokości .BOH m etrów  sam olo t s p o r ­
to w y .  P ilo t u legł ciężkim obrażeniom. Pasażerka  
ponior-ła śmierć na miejscu.

ŚLUB SCH.MELLINGA.

(PAT). W Berlinie odbył się w  czw ar­
te k  sluh znanej Czeskiej a k to ik i  filmowej Anny 
OncTra z by łym  bokserskim  mistrzom swiaRt 
Schmcllingiem.

KATASTROFALNA EKSPLOZJA  
MOŹDZIERZA.

Berlin 6. 7. (PAT.). Na s trzeln icy  w Bndzi- 
szynie  na L użycach  podczas zabaw y, u rządzo­
nej w czora j  przez m iejscowe tow arzys tw o  
s trze leck ie ,  nastąpiła, eksplozja  1 20-kilograino- 
w e g o ' moździerza, k tó r a  pociągnęła, za sobą 
trzy ofiary  śm ierte lne. Zabitych  zosta ło  tro je  
dzieci w w ie k u ,  od 8 rlo 1 2  lat.  Poza.tom 6 
osób ' odniosło ciężkie rany .

W y c i e c z k a  „ K o l e j ą  i ka akiem5*.
Dyr. O kręgow a Kolei P ańs tw ow ych  w K ra­

kow ie przy współudziale K om ite tu  O rganizacyj 
K a jak o w y c h  i W ioślarsk ich  organizuje  w dri. 
1 5  1 IG lipca a t r a k c y jn ą  w ycieczkę  pod hasłem: 
„K ole ją  i Kajakiem '’ po uzdrow iskach  Małopol­
skich  n a  odcinku Kraków— Krynica.

R ozk ład  ja zd y  pociągu w ycieczkow ego 
dn ia  1-5 lipca br.:  K rakó w  odjazd  godz. 1.5.25, 
T a r n ó w  17.05, N ow y Sącz 19.50, Ż egies tów — 
Zdrój 2 1 .00. Muszyna 21.25: K rzyn ica przy jazd  
godz. 21.45.

P o w ró t  dnia 10 l ipca  br.: Krynica odjazd 
godz. 8.50. Muszyna 9.20. żegiestfrw-Zdrój p rzy ­
jazd  9.34. odjazd 12.55; P iw niczna przyj.  13.20, 
odj.  14.15: R y tro  prsyj.  lf .30 .  odj. 16.10; P ta ry  
Kąoz przyj. 16.28. odj. 17.00; Nowy Sącz przyj. 
17.10, odj. 17.20: Tarnów przyj. 19.87. odjazd 
19.50: Bogum ilow ice  przyj. 20.00. odj. 20.50: 
F r a k ó w  przy jazd  godz. £2.11.

C ena przejazdu tam i zpowrotem z K rak o ­
wa zł 10.70, 7, T a rno w a  zl. 8.10. O pła ta  za 
przewóz k a ja k a  sz tyw nego  1 zł.

P rze jazd  w agonam i pulmanowskienii- w  po­
ciągu danc ing ,  w agon re s tau racy jny ,  '.'-szi s t ­
łu c  miejsca num erowano. P rze jazd  k a jak a m i w 
dw óch part jac l i :  p ierwsza P op rad em  z Muszyny 
do S ta rego  Sącza, d ru g a  D unajcem  7. N ow ego 
Sąoza do Bogumiłowie. M ycicczka n a  odcinku 
N owy Sącz —  BogumPowice. przeznaczona 
szczególnie dla k a ja k ó w  sztywnych .

U czestn icy  z poza  K rak o w a  m o gą  uzyskać  
70-procentową zniżko na  dojazd do pociągu 
popu la rn ego  za okazaniem  w ykup ion ego  w K ra  
kpw ie  biletu  k o le jow ego  do pociągu  p o p u la r ­
nego. —  Zgłoszenia dla w szystk ich  k a ja k o w ­
ców ta k  zrzeszonych jak  i nie zrzeszonych 
przyjmują. Kluby K ajakow oA Y ioślarsk ie  w  
Krakowie  do środy dnia 12 lipca br. godziny 
12-tcj. P ozo s ta łe  b ile ty  dla podróżnych  —  nie 
b ioracveh  udziału w  w ycieczce k a ja k a m i rnoż-

Uwiezlenie kard.  F a u l h a b e r a ?
W arszaw a. (Telef. wł.). R ozesz ły  się p o g ło ­

ski. że kard . F a u lh a b e r  zosta ł  in te rn ow any  
w pa łacu  a rcyb iskup im  w Monachjum. P rzed  
pa łacem  stoi bezustannie  w a r ta ,  k tó re j  kom en  
ilant mu.-i być zaw iadam iany  o k ażdy m  w y ­
jeździć k<s. kard . F a u lh a b e ra  z pałacu. Jeden  
7, w ar tow n ikó w  zawsze to w arzy szy  k a rd y n a ­
łowi.

Lvv. Red. „Gl. N.K K a rd y n a ł  Fau lhaber ,
a rcy b isk up  Monachjum, jes t ty p em  praw dziw ie  
wielkiego b iskupa kato l ick iego  w  dzisiejszych 
czasach. P rzed  10 la ty .  k ied y  sio w  N ie m c z e l i  
budził tr ium fu jący  dziś szowinizm nac jo na l i­
s tyczny . sp recyzow ał s tanow isko  K ośc io ła  w o ­
bec nacjona lizm u w 20 tezach, dokoła  k tó rych  
potem rozwinęła .się żywa dysku s ja .  W życiu 
poii tyeznem nie bra ł  żadnego udziału. Mimo to 
by ł zwalczany ostro  przez po li tyków  n ac jo n a ­
lis tycznych (zw łaszcza przez gen. Lućb ndorffa  
i jeg o  żonę. a obecnie  przez obóz Hitlera':. 
T łum aczy  się to tcm. że kard . F au lh ab e r  zde­
cydow anie  w ystępow ał w k azan ia ch  i pismach 
przeciw pogańsk iem u ubóstw ian iu  pańs tw a  ł 
narodu  i przeciw io.siznio\vi. .Tego kazan ia  Gvy- 
g laszane w w iększe  uroczystości w  ka ted rze  
m cn ad i i j -k ie j i .  b y ły  p rzed ru k o w y w an e  przez 
pra.sę i t łumaczono na języki europejskie .

Kard. F a u lh a b e r  jest ponad to  w ybitnym  
teologiem. .Jego specja lnośc ią  jes t  b ib lis tyka 
i p ierwsze wieki chrześc ijaństw a. N ad to  p ra ­
cował n au k o w o  na polu homiletyki.  Ogromnom 
wreszcie uznaniem  cieszy się d o tąd  jego dzw- 
lo, poświęcone duszpas te rs tw u  wśród inteli­
gencji .

S. H, p.

Ks Kanonik

Jakob Bialos i
ju b i la t ,  

proboszcz w B in arow ej,

zm arł  w 91 ro k u  życia dnia 5 
lipca br. po ciężkiej i długiej 
chorobie  z a o p a t rz o n y  św. S ak ra ­

m entam i.

Pogrzeb  odbędzie  się w sobotę  
dnia 8 lipca.

\Y dzielnicy un iw ersy teck ie j  L ondynu  o d by ła  się n ied aw n o  uroczystość położenia k am ie­
nia. w ęgielnego pod n ow y o g ro m ny  k o m p le k s  budynków , m a jący  s tać  eie siedzibą ro z ­
rzuconych  d o tychczas  po mieście zak ładó w  u ni wersy tc lu  londyńsk iego . K am ień  węgielny, 
k tó ry  k ró l ang ie lsk i w łasnoręcznie  położył, ro z p o c z y n a  budow ę, m a jącą  t rw ać  dw adzieśc ia  lat, 

a. k tó re j  k o sz ta  w yn io są  prze szło 90 m iljonów złotych.

Paryż, 6 . 7. (P A 45. Dzisiaj ran o  m in is te r  
Pau l Boraccur odbył konferencję  z kom isarzem  
Litwinowem. K onferenc ja  trwała, około trzy  
k w ad ranse .  W y d a n y  k o m u n ik a t  po konferencji 
wyjaśnia- żc obydw aj m ężowie s tan u  poruszyw ­
szy  ogólne zagadnienia polityczne stwierdzili 7. 
zadow oleniem  w spólną platform ę w wielu spra­
wach m iędzy cbu krajami od czasu ratyfikacji 
paktu nieagresji m iędzy ZSRR a Francją. Mini­
s t e r  P a u l  B oncour —  głosi ko m u i i ik a t  —  po­
g ra tu lo w a ł  kom isarzow i L itw inow i doniosłej r o ­
li. j a k ą  od eg ra ł  w  p rzygo tow an iach  zaw arc ia  

.komwefmeji do tyczącej okreś len ia  n ap as tn ik a ,  k tó  
ra  to k o n w e n c ja  je s t  uśw ięcen iem  w L odyn ie  
w ysiłków , jak ie  P a u l  B oncour sam przedsiębra ł  
w Genewie, a. którym  to us i łow aniom  rap o r t  Po- 
li tisa n a d a ł  ok reś loną  formę,

ROSJA W RACA DO EUROPY.
Genew a. (P A T - „Journal des Nations" w  

a r ty k u le  pt. „Rosja wraca do E u ro p y "  p o r ó ­
w n y w a  podpisanie  p ro toko łu  o okreś leniu  n a ­
p a s tn ik a  7, u k ład em  w  R ap a llo  i s t w ie r d z a ,  że  
w ów czas nie udało się Niemcom w ciągnąć  R o ­
sji do  koncertu w ielkich  m ocarstw, p ro to k ó ł  
podipisamy obecnie w  L ondynie ,  k tó r y  jc-d p ie rw  
(Szyrn k o n k re tn y m  rezu l ta tem  dyskiusyj g e n e w ­
skich, w p ro w ad za  Związek Sowiecki, k tó ry  m a ­
n i fe s t o w a ł  sw ą  wole pokoju , do k o n c e r tu  euro­
pejskiego.

p m c y  s t r a c i ł y  n a j l epszyc h p r z y j a c i ó ł .
P a r y ż  6. 7 . (PATA. „P ar is  Midi1' om aw ia­

jąc doniosłość w izy ty  L itw inow a w P aryżu ,  
podnosi, że od .czasu Cziezerina je s t  to  p ierw ­
sze p o by t  sow ieckiego męża s tan u  we Francji.  
W iz y ta  t a  kilka, dni po wizycie Tow fik  Itoehdi 
Rey-a. a  t u ż  po podp isan iu  pro toko łu ,  d o ty ­
czącego określenia n ap as tn ik a ,  nab ie ra  dopie­

r a  n aby ć  dopiero od czw artk u  dnia 13 l ipca  rn w ł a ś c i w e g o  znaczenia .  Dziennik  konk ludn-
b. r .  —  Infonriaeyj udzielają  i b ile ty  sp rzedają  je. że N ie m c y  —  dzięki swej ag resyw nej p o b ­
iło p ią tk u  do ia  14 lipca br. godz. 1.4-tci: „Or- tyce  —  strac iły  s w y c h  n a j l e p s z y c h  p rz y ia -
his"  R y nek  Ob. Polski Związek T u ry s ty cz n y )  c ić ł  —  T u r c j ę  i ZSRR.

i i w s k f ? " a K a s a " i S a  ^  z ^ l i c z n f ' n ń  Zbliżenie a me r y k a ń s k o - s o w i e c k i e . -
dw orcu  gł. w K rakow ie .  55' pociągu ty lko  400 L ondyn. (PAT.). S tosunk i  a m e r y k a ń s k o - s o -  
m ie jsc .  w ie ck ie  z d a j ą  s ię  w s tę p o w a ć  w  o k r e s  p rzyg o ­

do jurę. J a k  do 
n o w o  m i a n o w a n y

&\i.

to w aw ezy  uznania  Sowietów 
noszą  z kół am erykańsk ich ,  
poseł arócrykańiski w  Sztokholm ie  S te inh a rd t  
o dp łyną ł  w czora j  7. N. J o r k u  do L on dy nu , 
gdzie w yjaśn ić  m a  z członkami delegaci! ame. 
rykańskie.j.  k tó rz y  konferow ali  w L ondyn ie  
7. de legacją  sow iecką, w jak iem  s tad jum  zna j­
duje  się sprawa, uznan ia .  .Tako poset w  Bzwe. 
cji będzie on miał powierzoną spec ja lną  misję 
o bse rw a to ra  s to su n k ó w  sow ieckich i ew en tu a l­
nego  p rzeds taw ic ie ls tw a  St. Z jednoczonych, 
g d y b y  przed uznaniem  de ju rę  zaszła ko n iecz ­
ność w yjaśnienia  pewnych okoliczności w  r o ­
zmowach z rządem  sowieckim.

Interes Stanów orzedewszystkiem
Program w alutow y R oosevelta.

W aszyng ton ,  (PATA W ed ług  in forma cyj,  
pochodzących  z Białego D omu. p re z y d e n t  Roo-

POWRÓT Z LONDYNU.

W arszawa. 6 . 7. (Telef. wł.) Do W arszaw y  

powrócił zastępca naczelnego d y re k to ra  Ban­
ku Polskiego- L. Barański, k tó r y  w  c h a ra k ‘e r 7,e 
eksperta- do sp ra w  m on e ta rn ych  b ra ł  udział w 

_| św iatowej konferencji gospodarczej.  W rócił z 
L ondynu  także  d y re k to r  D epar tam en tu  Obrotu 
Pieniężnego p. B aczyński i in spek to r  Minister- 
s'iwa P ra c y  p. Reickman. N atom ias t  w yje  Miał 
do L ondynu  prezes Związku B anków  p. Fa- 
ians.

ZAMKNIĘCIA RACHUNKOW E.
W arszaw a ,  6 . 7. (Telef. wl.) Ministerstwo 

S k a rb u  opracow ało  zestawienia  rac h u n k o w e  za 
ubiegły  ro k  budże tow y. Spraw ozdanie  z zesla- 
wień przestane będzie w  najb l iższym  czasie 
N ajw yższej Izbie K ontro l i  celem przedstaw ien i 1. 
zamknięć bu dże tow ych  ciałom u? taw o daw czvm .

POGODA N IE P E W N A .
P ro gn oza :  Polesie .  Podole. .Wołyń j Mało 

p o lska  w schodnia :  Z achm urzenie  zmienne ze
sk łonnością  do burz, lub  przelo tnych  deszczy.

sevel t  p rzec iw ny  je s t  zdecydow anie  wszel- nieco cieplej. U m iarkow ane  w ia try  z k ie ru n k ó w
kiej natychm iastowej stabilizacji w alutow ej 1

jak iem uko lw iek  układowi, k tó ry b y  zmierzał do 
ustalenia  k u rsu  dolara  w  s to su n k u  do innych 
w alu t.  Układ ta k i  obow iązyw ałby  moralnie 8 ta  
ny Zjednoczone do ekspor tu  z łota, jeśli 7. a s z ła ­
by konieczność p o d trzym an ia  k u rs u  dolara .
1 rezyd en t  nie przychyla  się J o  konconeji e k s ­
portu  złota, ani też  do zaw arc ia  ja k ieg o k o l­
w iek uk ładu ,  k tó ry b y  pociąga ł 7..a sobą tego 
rodzaju  akcję .

Zdaniem prezydenta  R o o se re l ta .  nie n a d ­
szedł j e s z c z e  czas. ażeby znaleźć rzeczyw is tą  j 
silę nabywczą, p ien iądza  poszczególnych k r a -1 wsmiWK aw nrJWCT 

ja. porzuci ła  p a r y t e t

północnych. P ozosta łe  dzielnice: Dość Dogod­
nie. r a n o  m iejscam i miglisto. Bardzo  ciepło, s ł a ­
be w ia t ry  pódnoeno-wsebodnie.

W arszawa. 6. 7. -Telef, włA W icem in is te r  
śpi-, zagr. p. Szem bek p rzy ją ł  now ego  ru m u ń­
skiego a t t a c h e  w o jskow ego  p. Mishu.

ODPOWIEDZI REDAKCJT. „H allerczyk *
Krzeszowic". Ze w zględów  cenzura lnych  nie 
możemy zamieścić.

jów. Anglia, porzuci ła  p a r y t e t  z lo ty  praw ie  j 
przed dwoma laty . F ra n c ja  u trzy m y w a ła  nary - j  sądzi, ażeby d la  n a b y w c z a  d o la ra ,  k tó r ą  chce
fet z lo ty  w ciągu 4 -cli la t  p r z p j  porzuceniem J ustalić ,  mogła być o p a r ta  na poziomie cen np. 
tego p a ry te tu  pr/.ez Anglię. S ta n y  Zjednoczone! 
odstąp i ły  od pa ry te tu  z.lota zaledwie przed trze ­
ma miesiącami. Go się ryczy w ys iłk ów  R oose -  
r e l t a .  zmierzających do zapewnienia  dolarowi 
- ta łe j  siły nabyw czej ua  ry n k u  w ew nętrznym , 
p rezyd en t  bada  n a ' ro zm aitsze  czynniki, od k tó ­
rych zależy ta s i ła  na łw w cza.  P re z y d e n t  nie

robu 1926. N iek tó rzy  eksperci sądzą, że po­
ziom cen z roku 1026 był zbyt w ygórow any  
i uw ażają ,  iż jak o  p o d s t a w ę  dla us ta len ia  now ej 
- i lv nab yw cze j  do lara  n a l f ż y  wziąć cen y  7  ro­
ku 1924(25. P re z y d e n t  skłania sic racze j ku  
poglądowi, że przyszłej wartości dolara należy  
poszukiwać gdzieś pośrodku.
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Zbudzeni ze snu
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sin sta ło  — rzeki oni. — Fala  
i pozostawiła.

— Widzicie, co 
przyniosła nas tutaj

— Masz s łuszność —  zawołał Rickloy. •— Św iad­
czą o tem  ś lady  — i wskazał na po łam ane  palmy, 
k rz a k i  i p rzyn ies ione  przez  falo m o rsk ie  wodorosty, 
k tó re  jeszcze ociekały  wodą. — Ocaleliśmy cu­
dem  —  dodał.

—  A je d n a k  są ludzie, iak ty. którzy nie wierzą 
w Opatrzność! — zawoła! Bastin.

B icklcy  n ie  odpowiedział.
—  W yjdźm y i rozejrzy jm y sio —  zap ropono­

wałem , p rze ryw ając  rozm yślan ia  ch iru rgu , k ióry  po 
chwili m ilczenia  przygotowywał się do dłuższej roz­
praw y.

W ydostaliśm y sio załom, jak  Xoo z a rk i  i wyszli 
na wybrzeże, poprzedzan i  p rzez  ucieszonego Tom ka. 
T u ta j  znaleźliśm y ścieżynę, k tó ra  biegła rów nolegle  
do skalis tego  wzgórza, mającego około sześćdzie­
siąt s tóp  wysokości i tworzącego p raw d o p o d o b n ie  
p rzed  ła ty b rzeg  morza lub  jeziora P o s tęp u jąc  za 
ś ladam i stóp ludzkich, k tórych i u było polno, w ydo­
sta liśm y sie na  jego szczyt. Słońce świeciło w sp a ­
n ia le , a na  n ie b ie  n ie  było żadnej chm urk i.  W idocz­
n ie  uniósł jo cyklon, k tó ry  rozbił nasz  sia tek .

S tanęliśm y n a  p laskow zgórzu, p rzez  k tó re  p ły­
nę ła  s t ru g a  wody. Zachęceni p rzyk ładem  Tom ka, 
ugas i l iśm y z rozkoszą p rag n ien ie .  Na p raw o  i lewo 
od p laskow zórza  rozciągało  się aż po sam k ra

w id n o k ręg u  jedno  morze, zarośli,* ponad  które  s t rze ­
lały tu  i ówdzie w ierzchołk i palm. W  oddali w idnia ło  
d uże  jezioro, a n a  n iem  coś jakby  w ierzchołek góry 
b ru n a tn e g o  koloru , u stóp k tó re j  wznosiły s ię’ — 
o ile m ogłem  wierzyć oczom —- duże ruiny.

—  To bardzo  in te resu jące  — rzek łem  do 
B ick lcy‘a. —  Cóż ty pow iesz?

— 1 rudno  mi zorjen tow ać się. Zdaje  sio. że 
s toimy na  brzegu  k ra te ru  jakiegoś wygasłego w u l­
kanu . P o p a trz  n a  to zbocze i charak te rys tyczn ie  
wygięte zręby  sk a ln e  po p raw ej i lewej ręce.

Sk iną łem  głowa.
—  To szczęście, że fala n ie  dosięgnęla  brzegu  

ska lnego  o b ram ow an ia  — rzek łem . — Inaczej, m ie­
szkańcy potopiliby  się. Ale gdzież cni uc iek li?

Bastin w skazał w odpowiedzi na zarośla w od­
ległości k i lk u se t  yardów , gdzie u jrze liśm y przeku­
w ające  się wśród krzaków  b ru n a tn o  pnsiacie ludz­
kie. Z ap roponow ałem , abyśm y zawrócili, obawiajac 
się n ieprzy jaznych  k roków  ze s łrony  lubyiców, kłó- 
rzy mogli nam  odciąć odwrót. Towarzysze moi zgo­
dzili się na lo bez w ahan ia .  W róciliśm y zatem i cze­
kali spoko jn ie  na to, co nastąpi. B ru n a tn e  pcslacio 
wyłaniały  sie stopniowo z lasu na płaszczyzno, aż 
zebra ło  sie ich k ilka  se tek  i to zarówno kobiet, iak 
mężczyzn. K obiety  p rzys tro jone  były tylko w kwiaty: 
mężczyźni dzierżyli d rew n ian a  broń i mieli na
sobie o s la in a jsce  im b iodra  opaski. Dzieci, których 
było , bardzo  dużo. b iegały  nago.

P ośród  tubylców zauważyliśmy jak aś  ro-Ja po­
stać. p rz y b ra n a  w w?r:>ninlv s tró j z mór. a wokół 
niej g rono  groteskow ych tworów w ohydnych m a­
skach i wysokich, podobnych do kosz \ków , czapkach 
z piórami.

—  To król lu b  ich wódz i jego znachorzy! 
W span ia le !  —  rzeki Bicklcy. w ybiin ie  uradow any.

Bastin  przyglądał się im również ciekawie.
Zbliżali się stopniowo i ostrożnie. Ku wielkiej

radości naszej zauważyliśmy postępu jące  za n im i 
kobiety, k tóre  n iosły w koszykach  p o k a rm  lub  
cwoce.

— To dobrze  — rzek łem . —  Nie przynosiliby  
nam  nic, gdyby żywili złe zamiary.

—  P o k a rm  może być za tru ty  — zauważył 
Bicklcy podejrzliwie.

Tłum podchodził coraz bliżej. S taliśmy w mil­
czeniu, w poslawie m ajestatycznej, ja, jako  na jw y ż­
szy, pośrodku , z T om kiem  siedzącym u mych 
stóp. Kiedy byli oddalen i już tylko o dwadzieścia 
ya rdów  len p rzek lę ty  p ies  spostrzegł maski, zawył 
i rzuci! się ku nim, szczekając głośno i s trzy g ą c  
groźnie  czarnem i uszami.

S ku tek  był natychmiastowy. Wszyscy zawrócili 
w popłochu i rzucili się do ucieczki. W idocznie  pies 
był dla nich zjawiskiem nieznanem . Tak jest;  naw et 
wysoki wódz i znachorzy zmykali, jak zające, ś c i - ' 
gani i.u/cz Tom ka, k tóry  ukąsi! jednego z n ich 
w nogę, pobudzając ofiarę  do głośnego wycia. Odwo­
łałem go z powrotem i w /ią lem  na ręce. W idząc, że 
nic jej n ie  grozi, p rzes traszona  g rom ada  zaczęła 
znowu swoi m arsz  ku nam.

W idzieliśm y ich le.raz. jak  na  dłoni. Byli io 
ludzie  bardzo  ładnie  zbudowani, rośli i kształtni, 
o p ięknych  rysach twarzy, w niezrm  nie przypom i­
nający m urzynów. Kilka, młodych kobiet mógłbym 
naw et nazwać p irk n em i.  ale starsze  były p rz e ­
ważnie  n a d m ie rn ie  o tri o. P rzys tro jony  w pióra  
wódz byt jednak  b iw d k i .  a brzydotę  lę podkreś la ł  
jeszcze duży guz, zwisający mu z k a rk u  na cienkiej 
szypule i opadający na jego ram ię.

•ffaPzY ciąg na.* tą ni-.
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P IE Ś N I K O Ś C IE LN E
dla u żytk u  organistów  i chórów  k oście ln ych
we w zorow em  o pracow an iu  T O M A S Z A  F L A S Z Y .

J e d y n e  i na jw ięk sze  w  Polsce  w y d aw n ic tw o  odpow iada jące  p rzepisom  
dla m uzyk i Kościoła katolickiego.

1) Śp iew nik  kościelny katolicki, na jw iększy  pod ręczn ik  d la  organistów 
i chórów  kościelnych n a  1 glos z organem , łub  na 1 głosy m ieszane  
z o rganem  lub  bez, w 3 częściach (około 400 s tron) .

C zęść I z a w ie ra :  r i e ś n i  a d w e n to w e ,  k o lę d y  (p rzesz ło  200)-, 
p ie ś n i  p o s tn e ,  W ie lk a n o c n e  i na  W n ie b o w s tą p ie n i e  P a ń s k i e  
r a z e m  320 p ie ś n i  . . . . r . . . C e n a  zł.
C zęść I I  z a w ie ra :  P ie śn i  do P u c h a  Św., do św. Trójcy, 
d o  P a n a  J e z u s a ,  n a  Boże Ciało. H y m n i Sacri ,  <ln S e rc a  P a n a  
J e z u s a ,  do M atk i B osk ie j ,  G odzink i.  L i ta n je ,  K o ro n k i  etc.
r a z e m  320 p i e ś n i ................................................................................C e n a  zł.
Część 111 z a w ie ra :  P ie śn i  p rz y g o d n e ,  ża łobne ,  do  św ię tych  
P a ń s k ic h ,  Msze (p rzesz ło  30), n ie szp o ry ,  h y m n y  etc. p rzesz ło
400 p i e ś n i .......................................................................................... C en a  zł. 12.—

O p ra w n a  k a ż d a  część d ro ż e j  o zł. 1.30 
T e k s t  do  k a ż d e j  części o p r a w n y  p o .................................................. zł. 2 . —

2) Teksty  do TT i I I I  części razem  op raw n e  . . . .  zł. 3.00
3) Zbiór ko lęd  n a  chór m ęsk i  (zeszyt I I )  p a r ty tu ra  . zł. 3.—

— Glosy: T e n o r  I i 1T, Bas T i IT, każdy  zeszyt po . . zl. 1.50
4) Z b ió r  p ieśn i kościelnych na cały rok. n a  chór męski, par  ty t. zł. 3.50

— Głosy: T e n o r  I i II, B as I i II ,  każdy  zeszyt po . . zl. 1.75
5) Z b ió r  p ieśn i  żałobnych n a  chór m ęsk i ,  p a r ty tu ra  . . . z ł .  3.—

— Głosy: T e n o r  I i II, Bas I i II ,  każdy zeszyt po . . zł. 1.50
6) „ P a s te rz u 44 due t  z tow. org. i sk rzyp iec  ad lib. . . . zl. — .80
7) „W ien iec  p ieśn i i p io se n e k 44 n a  3 glosy m ęsk ie  lub żeńskie,

zeszyty  I, II ,  ITT. Każdy zeszyt po  . . .

Pieśni i hym ny kościelne mi chór mieszany.
W ie lk ie  W ydaw nic tw o  Jub ileuszow e  w 8-.miu zeszytach.

1) P ie śn i  adw entow e (w d ru k u ) .
2) Zb ió r  ko lęd  n a  chó r  m ieszany  par t .  i głosy . . - - zł. 12.—
3) P ie śn i  postne, w ie lkanocne  i na  W n ieb o w stąp ien ie  (w M ru k u ) .
4) 5) P ieśn i  do D ucha Św., do N a j tm  S a k ra m e n tu  i do Najśw.

Serca  P a n a  Jezusa . R esponso r ja  na Boże Ciało, p a r ty tu ra  . zl. 4.— 
Glosy: S o p ran  —  Alt. T enor,  Bas. każdy zeszyt po . . zł. 1.75

6) P ie śn i  do Najśw. P a n n y  Marjji. 38 p ieśni,  p a r ty tu ra  . . zl. 3.50
Glosy: S o p ran  —  Alt, T enor ,  Bas, każdy zeszyt po . . zl. 1.50

7) P ieśn i  p rzygodne  (w d ru k u ) .
8) P ie śn i  po  ślubie , hym ny  n a ro d o w e  i pieśni żałobne (w d ru k u ) .

mm mm
Poiiera!ąc przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bszrobotnym!

W Y T W Ó R N I E

ELOWIE i CHODZIEŻY.
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę sto łowy restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu. r{jźnorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażowa, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

  ę ę

zł.

J t f l Y M l E  N A J S T A R S Z A  P O L S K A  f l B P l A
O D L E W N IE  D Z W O N O W

BRACI FflttYŃSHlCB LUDWIKA flLCZYŃSHKW I SHl
W K A Ł U S Z U  W P B Z Ł H Y S I I I

ul. Króla Jasia Sobieskiego 25. ui. Krasińskiego 63.

W ysyłka zam ie jscow a  na zam ów ien ie  po doliczen iu  do cen  
pow yższych  k o sz tó w  przesy łk i p ocztow ej.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
Ceuy n a jn iższe .

D ostarcza dzw ony w szelk ich  
rozm iarów  i tonów , w ed łu g  
n a j n o w s z y c h  szablonów  

francuskich.
P rzelew a stare  n ieu żyteczn e  
dzw ony, oraz dostraja dzw o­
ny n ow e do starych już istn ie- 
jących pod gw arancją czystej 

harm onji. 
W ykonuje k om p letn e  żelaz­
n e  dzw onnice. W ysyła  na  
żądanie strony na m iejsce  
sp ecja listę  w  celu  ud zie len ia  
f a c h o w y c h  porad i w ska­

zów ek .
S p ła t a  r a ta m i.

Za dzia ł og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.

Ogłoszenia  zw yk łe  za wiersz m il im e trow y  20 gr.
N ades łane  „ ,  . 50 ,.
K om unikaty  po kron ice  « * .  . 60 „

na l r sze i  „ .. . . 70 . CENY OGŁOSZEŃ
naa sam

Drobne za wyraz . 10 gi

Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zam iejscow e  o 30%  drożej.
/ a zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

su, as.

.Wydawca za „Głos Narodu" Skę i  ocr. odpow. £ .  Holeksa. Redaktor odpowiada. Dr Józef Warobałowakl Drukarnia „Głosu Narodu" pod x*rz, R. Ferka,


